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Przesilenie w gakinecie pruskim. 
Lwów 7 maja. 

Zrazu przebąkiwane tylko przez szereg ty- 
godni, później coraz definitywniej sygnalizowane 
przesilenie w gabinecie pruskim, wy- 
buchło nareszcie z żywiołową niemal siłą, zmia- 
tając z widowni politycznej na razie trzech 
ministrów: skarbu, handlu i rolnictwa. Podkre- 
ślillśmy z rozmysłem słowa „na razie“, gdyż od 
początku mówią całkiem wyraźnie i w gazetach 
pruskich i niepruskich, że kryzys ta zaczepiła 
także”o osobę kanclerza rzeszy hr. Biilowa, 
jako prezydenta gabinetu pruskiego i że dni 
jego są policzone. 

W tej jednak chwili mowa stanowcza jest 
tylko o 3 dymisjach ministerjalnych, prócz tego 
zaś wskazują wtajemniczone w rzecz dzienniki 
berlińskie na 3 nowych ministrów. 

Pierwszą z tych trzech gwiazd, wschodzą- 
cych dzisiaj na niebie pruskiem, jest p. Teodor 
Muller, poseł do sejmu rzeszy i pruskiego 
i tajny radca komercjalny. Ma on objąć tekę 
handlu. co uważają wszyscy za pewnik, żadnej 
już wątpliwości nie ulegający, — za pewnik do 
tego stopnia, że nv. Berl.-Local-Ane podaje 
świeżo program ekonomiczny nowego tego mi- 
nistra handlu. — Program ten upatruje pismo 
berlińskie w jego mowie z 20 z. m., wygłoszo- 
nej w Duisburg, jako sprawozdanie z jego par- 
lamentarnej działalności. W tym specchu, który 
możnaby dzisiaj nazwać bezpiecznie ministerjalno- 
kandydackim, p. Móller rozwodził się szczegól- 
niej nad kwestją nowych traktatów handlowych, 
których zawarcie nazwał nieodzowną konie- 
cznością. - 

Następnie zauważył, że nowa taryfa 
cłowa z tej przyczyny niezbędną jest jako 
podstawa nowych warunków traktatowych, po- 
nieważ obecna, jako pochodząca z r. IS18 (?) 
nie odpowiada już wcale stosunkom dzisiej- 
szym. Nowy projekt taryly z łona komisji eko- 
nomicznej, zawiera okolo 1.300 numerów wobec 
kilkuset dotychczasowych. 

W  kwestji wprowadzenia taryfy po- 
dwójnej (maksymalnej i minimalnej) — ja- 
kiej z pewnych stron się domagają — zastana- 
wiał się „der angehende Minister" nad jej ko- 
rzyściami i niekorzyściami, z których ostatnie 
przeważają, ponieważ tego rodzaju taryfa 
odkrywa karty rządu i w ten sposób krępuje 
mu swobodę ruchów. Taryfę podwójną, jakiej 
życzą sobie agrarczycy, p. Móller uważa też 
z tej przyczyny za niewłaściwą, pod pewnym 
względem nie oświadcza się jednak i za taryfą 
minimalną dla oznaczonych artykułów, jak 
n. p. zboże na chleb, bydło rzeźne, mięso, — 
nie dlatego, iżby ten system za błędny uwa- 
żał, lecz ponieważ nie wierzy, iżby ona mogła 
przyjść do skutku, jeśliby się agrarczykom nie 
dało w. zamian pewnych rękojmi. Przy trakta- 
tach na dłuższą metę należy bezwarunkowo 
obsławać, gdyż okoliczność ta jest dla Prus 
kwestją wprost życia. 

W końcu obliczał presumtywny minister 
wartość eksportu dla ludności Prus i wy- 
liczył, że 10 do 12 miljonów robotników żyje 
z eksportu i że podywyższenie płac robotników 
górniczych z 670 m. w latach siedmdziesiątych, 
na 1.306 m. w r. 1460, a w warsztatach i slu- 
żbie kolejowej w ostatnich 10 latach z 869 m. 
na 1.128, tylko eksportowi stosunkowo zwię- 
kszonemu przypisywać należy. Koniec końców, 
zdaniem Móllera, nie ma mowy o jakiejkolwiek 
taryfie ełowej, a zatem i o traktatach handlo- 
wych, bez pewnych ustępstw na rzecz 
agrarczyków. Oczywiście umiarkowanie z o0- 
bu stron jest wskazane. 

Widzimy z powyższej enuncjacji Móllera, 
że nowy minister handlu zawczasu skarbił so- 
bie względy, tak potężnych dziś w Niemczech, 
agrarczyków. 

Co do teki rolnictwa, obejmie ją — wedle 
dzienników berlińskich p. Podbielski — 
znany Urgermane (!) z polskiej rodziny szla- 
checkiej, zupełnie sprusaczony niestety, dotych- 


Królewska miłość. 


Dawno już nie widziano Krakowa tak ra- 
dosnym, jak w święto Zmartwychwstania roku 
pańskiego 1551. 

Stolica uwielbiająca króla, brała żywy udział 
w jego serdecznych troskach i bolach, stając na- 
turalnie najzupełniej i niepodzielnie po stronie 
tak tkliwie kochającej się pary. 

Witano z zapałem Barbarę, gdy wjeżdżała 
w mury starego grodu, z biciem serca i trwa- 
gą dowiadywano się o przebiegu rozpaczliwej 
walki Zygmunta Augusta z matką i szlachtą, 
z niepokojem wyglądano zakończenia tego dra- 
matu serc i dumy... 


Odetchnięto, gdy człowiek zwyciężył króla — 


szcie w smutny dzień grudniowy r. 1550 na 
skroniach Barbary zajaśniała korona. 

Jeszcze jedna chmura widniała na horyzon- 
cie szczęścia królewskiego: Matka króla dotych- 
czas nie dała się przejednać, nie chciała uznać 
Barbary swoją synową. Ale i to minąć miało. 

Właśnie w dzień Zmartwychwstania dowie- 
dziano się, że królowa Bona przysłała swych 
pełnomocników, którzy młodej królowej nieśli 
wieść radosną. 

Istotnie też w trzeci dzień świąt, na poko- 
jach królewskich odbyło się olbrzymie zebranie 
w obecności monarszej pary; wysłaniec Bony 


gdy król pokonał uprzedzenia ludzkie, gdy wre- 
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czasowy 
poczt rzeszy. Wreszcie jako następcę Miquela 
na czele ministerstwa skarbu, podają br. 
Rheinbabena, obecnego ministra spraw 
wewnętrznych. W takim jednak razie zawakuje 
po nim portfel ministra spraw wewnętrznych, 
do którego najprawdopodobniej powołany zo- 
stanie starszy prezydent brandenburski, von 
Bethmann Hollweg. 

Wymieniają jednak po nim v. Bittera, 
naczelnego prezesa rejencjj poznańskiej 
ihr. Zedlitz Triischlera, również na- 
czelnego prezesa Hessji. Ten ostatni piastował 
już raz tekę, mianowicie ministra oświaty 
i potknął się był na ustawie o szkołach ludowych. 
Dr. Miquel — gwoli osłody dymisji — ma do- 
stać wysoki pruski order zasługi, udzielany 
przeważnie jeno członkom domu królewskiego. 
Ze zwykłych śmiertelników posiada go tylko 
gen. Lot. Oprócz tego ma otrzymać p. Miquel 
tytuł barona. 


Z rady przemysłowej. 


Wiedeń 7 maja. 

Wczorajsze plenarne posiedzenie rady 
przemysłowej zagaił min. dr. Gall przemową, 
w której wyraził swoje uznanie wartości rady 
przemysłowej, której rozwój śledzi stale z naj- 
pilniejszą uwagą. Minister podniósł narady 
przedsięwzięte przez radę i jej subkomitetów 
nad wyposażeniem komunikacyj i urządzeń ko- 
munikacyjnych, jakoteż sprawy laryf towa- 
rowych. 

Wnioski dotyczące utworzenia sieci dróg 
wodnych, uznane i uwzględnione zostały w całej 
pełni przy wygotowywaniu przedłożonego radzie 
państwa projektu kanałowego. Minister 
wskazuje następnie na rozliczne narady rady 
przemysłowej, nad licznemi najważniejszemi 
kwestjami przemysłowemi i zaznacza z naci- 
skiem, że ministerstwo handlu starało się o to 
zawsze, aby wyszłą z rady przem. inicjatywę 
urzeczywistniać, albo zbliżać ją do rzeczywi- 
stości. Minister wskazuje w tej mierze na wy- 
syłanie fachowych sprawozdawców kupieckich, 
jakoteż na ulgi w służbie wojskowej dla prze- 
bywających za granicą handlowców. Minister 
w odpowiedniem miejscu czynił kroki w myśl 
zapatrywań rady przemysłowej, w sprawie do- 
lkliwego obciążenia podatkowego przemysło- 
wych stowarzyszeń akcyjnych i uwzględnił w 
przedłożeniu żądań przemysłowych objawione 
w radzie przemysłowej życzenia. Uchwały rady 
przemysłowej znalazły również należyte uwzglę- 
dnienie przy wygotowywaniu projektów reformy 
prawa akcyjnego i wprowadzenia stowarzyszeń 
z ograniczoną poręką. Ministerstwo handlu 
chętnie czyniło zadość życzeniom rady przemy- 
słowej, ustanawiając osobnych  relerentów 
ministerstwa, do których najważniejszych agend 
należą sprawy rady. 

Sprawozdawca Kitchelt referuje sprawę 
regulaminu w tym kierunku, żeby posiedzenia 
plenarne rady przemysłowej zwoływać, o ile 
możności, raz na rok. Wnioski relerenta przy- 
jęte zostały bez dyskusji. 

P. Proskovetz (jun.) referuje w imie- 
niu komitetu komunikacyjnego i taryfowego 
w sprawie przedłożenia o drogach wodnych i 
wnosi rezolucję, wyrażającą rządowi podzięko- 
wanie. Rezolucja ta wyraża zadowolenie z tego 
powodu, że przedłożenie o drogach wodnych 
odpowiada zupełnie przyjętym przez radę prze- 
mysłową zapatrywaniom i prosi rząd, ażeby 
bezzwłocznie wydelegował z ministerstwa han- 
dlu komisję technicznych fachowców, która te- 
chniczną kwestję systemów dokładnie wystu- 
djuje i doprowadzi jak najrychlej do fachowego 
rozwiązania. 

Przewodniczący izby handlowej Mauthner 
oświadcza, że zgadza się z rezolują i wyraża ży- 
czenie, żeby przy omawianiu udziałów krajów 
i miast, rząd ze względu na finansową sytu- 
ację ich, osobliwie miast, nie postępował zbyt 
surowo. Zyczyćby sobie należało, żeby nie po- 
kazało się zbyt wiele junctimów (potakiwania). 


sekretarz stanu i naczelny dyrektor p 


Przewodniczący izby handłowej Reinin- 
ger z Lincu, uważa za konieczne, żeby całe 
dzieło poprzedziła regulacja dolnych wód Du- 
naju i stawia odnośny wniosek. 

P. Kink podnosi, że drogi wodne wpłyną 
tylko dodatnio na stosunek do Węgier. 

P. Baczewski wnosi rezolucję, aby przy 
utworzeniu fachowej rady przybocznej dla dróg 
wodnych, powołani do niej zostali zastępcy 
interesów przemysłowych i kupieckich w dosta- 
tecznej liczbie, obok fachowo-technicznych. 

Rezolucję p. Proskovetza jednogłośnie przy- 
jęto, zarówno jak i wnioski dodatkowe pp.: 
Reiningera i Baczewskiego. 

P. Kitschelt referuje sprawę wniosku, 
dotyczącego równomiernego rozpisania krajowych 
i gminnych dodatków do każdego poszczegól- 
nego rodzaju podatku, bez progresywnego opro- 
centowania, jakoteż równomierne traktowanie 
obowiązanych do publicznego składania rachun- 
ków stowarzyszeń i wszystkich innych, obowią- 
zanych do płacenia podatku zarobkowego. 

Wnioski przyjęto jednogłośnie. 

P. Miihlingshaus zdaje sprawy z do- 
tychczasowej działalności komisyj: komunikacyj- 
nej i taryfowej i życzy sobie, aby poprosić 
rząd, iżby wszystkimi środkami starał się o jak 
najrychlejsze zapewnienie budowy drugiego po- 
łączenia z Tryjestem. Mowca wnosi, żeby ko- 
misja komunikacyjna i taryfowa uznała się za 
stały wydział, któreniu należałoby przydzielać 
wszystkie dotyczące komunikacji kwestje i ażeby 
liczbę jej członków podnieść z 18 na 24. 

Minister handlu zauważa, w sprawie portu 
w Tryjeście, że z powodu umowy zawartej z mia- 
stem Tryjest, budowa nowego portu w St. An- 
dree, została już rozpoczętą i prawdopodobnie 
w przeciągu kilku lat zostanie ukończoną. 
(Oklaski.) 

P. Kolischer wnosi rezolucję, proszącą 
ministerstwo kolejowe, žeby się postarało u unor- 
mowanie specjalnych taryf eksportowych i to 
jak najrychlej, bez żadnej zwłoki, tak, żeby na- 
darzająca się konjunktura exportowa mogła być 
wykorzystaną. 

Zastępca rządu, radca sekc. Schonka, 
oświadcza swojemu przedmowey, że minister- 
stwo otrzymało od stron w sprawie taryf eks- 
portowych w ostatnich czasach telegraficzne za- 
pytania i w przeciągu jednego dnia telegraficznie 
na nie odpowiedziało. (Oklaski.) 

Wnioski referenta z doaatkiem p. Kolische- 
ra, przyjęto. 

Referent p. Singer zdaje sprawę z dal- 
szego ciągu upaństwowienia kolei żelaznych 
i wnosi o jak najrychlejsze podjęcie przez rząd 


na nowo akcji upaństwowienia. — Wniosek 
przyjęto. 
Na posiedzeniu popołudniowem, zdawał 


sprawę p. Vetter co do wniosku Josephy'ego, 
dotyczącego jednolitości norm odnośnie do urzą- 
dzenia torów przemysłowych, przyczem prosił 
rząd o jak najrychlejsze przedłożenie ustawy, 
przez którą normy dla budowy i przeprowadze- 
nia ruchu na torach przemysłowych zostałyby 
jednolicie uregulowane. 


P. Josephy postawił wniosek dodatko- 
wy, ażeby urządzenia na nasypach kolejowych 
wykonane zostały na koszt kolei. 


P. Fuchs v. Brauntbal życzy sobie, 


Żeby wszystkie te koleje uznać za koleje prze- 


mysłowe, które nie stoją w służbie publicznej 
i przeznaczone są do dowożenia surowego ma- 
terjału do zakładów przemysłowych, albo pro- 
duktów tych zakładów przemysłowych do sta- 
cyj kolejowych, celem dalszego ich transportu. 

P. Mahla wnosi ustalenie prawa ekspro- 
priacyjnego dla torów przemysłowych. 

Wnioski przyjęto. 

P. Vetter referuje sprawę dalszego wy- 
posażenia międzymiastowej sieci telefonicznej, 
mianowicie sieci z południowymi Niemcami i 
sieci północno-czeskiej, oraz wnosi o zniżenie 
należytości abonamentowych. 

P. Binder stawia wniosek dodatkowy 
w sprawie wyposażenia sieci telefonicznej na 
5ląskn, w Galicji i Bukowinie. 


wręczył Barbarze dwa listy: od starej królowej | 


i od siostry Zygmunta Augusta, pelne słów 
uprzejmych i w długiej oracji łacińskiej oświad- 
czył, że Bona „przyrzeka uznać i uszanować w. 
krol. mość, jako swoją córkę i synowę najuko- 
chańszą,* którą pozdrawia i o której zdrowie 
gorące modły zasyła. 

Radość była ogólna, „ostatnia to kłoda z 
drogi,* pisze Mikołaj Czarny Radziwiłł do Ra- 
dziwilła Rudego! 

W istocie gładka to była droga... do gro- 
bu! Barbara oddawna już była chorą, a uro- 
czystość koronacji przebyła tylko dzięki sile swej 
woli. Wówczas już odpowiadała gratulantom 
z bolesnym uśmiechem: 

— „Do innej wnet korony powoła mnie 
Pan niebieski; proścież go tedy za mną, aby to 
ziemskie berło na palmę niebieską zamienił, a 
męża mojego w żalu po mnie utulił.* 

I istotnie! nie pozostawało jej też wówczas 
już więcej, jak sześć miesięcy do Życia! 

Ale ładzono się powszechnie, że po poko- 
naniu tylu przeciwności i stan zdrowia królo- 
wej się poprawi. 

Niestety ! 

W trzy godziny po owem pojednaniu, kró- 
lowa zachorowała silnie: dawna słabość, która 
podkopywała jej sily. wystąpiła z nową mocą i 
przybrała zatrważający obrót. Febra z gorączką 
nieustanną dokończyła reszty. Ale w mieście 
ciągle podzielano nadzieje króla i wierzono w cud. 

Nadszedł dzień ósmego maja, dzień św. 


Zastępca rządu Griesmeyer oświadcza, 
że regulacja należytości nastąpi po skonstruo- 
waniu pewnego aparatu do liczenia rozmów. 


W sprawie bezrchocia. 


Odnośnie do rzekomej rozmowy, jaką po- 
seł Daszyński miał prowadzić w Wiedniu z pre- 
zem gabinetu, drem Kórberem, spotykamy we 
wczorajszej Gazecie lwowskiej następujące wyja- 
śnienie: 

„Niektóre dzienniki podnoszą z okazji bez- 
robocia we Lwowie, nieuzasadnione zarzuty 
przeciw organom namiestnictwa. Nie chcąc się 
wdawać w polemikę i prostowanie tendencyjnie 
przekręconych faktów, ograniczamy się na da- 
niu kilka wyjaśnień w sprawie robót publi- 
cznych, zarządzonych we Lwowie i w kraju. 

Z rządowych budynków publicznych w mie- 
ście Lwowie, została z wiosną tego roku przy- 
zwoloną budowa bibljoteki uniwersyteckiej. Wy- 
konanie robót nie mogło być zarządzonem na- 
tychmiast, ponieważ jest zawisłem od czynności 
przygotowawczych (utworzenie komitetu budo- 
wy, rozpisanie ofert, delożowanie lokatorów 
w domach, które mają być zwalone itd). Czyn- 
ności te prowadzi się jak najspieszniej, ażeby 
w jak najbliższym czasie rozpocząć samą bu- 
dowę. 

„Roboty przygotowawcze około rozszerze- 
nia dworca zostały obernie przyzwolone do 
wysokości kwoty 100.000 kor. Roboty te roz- 
poczyna się z możliwym pospiechem. 

„Dzienniki wspominają dalej a robotach 
wodnych i drogowych. Otóż robót wodnych 
rządowych w okręgu budowniczym lwowskim 
wcale nie ma; roboty regulacyjne najbliżej 
Lwowa, przeprowadzają się wedle zatwierdzo- 
nych projektów na Dniestrze i Bugu. Co się 
tyczy dotacji drogowej, to jest wstawioną w te- 
gorocznym budżecie kwota 80000 k.. jako dal- 
sza rata na rekonstrukcję dróg państwowych, a 
roboty na rachunek tej kwoty są w pełnym toku 
od początku wiosny. Nieużytych pozostałości z 
dotacyj na le cele w okręgu budowniczym 
lwowskim nie ma żadnych. 

„Co się tyczy sumy zipomogowej z powo- 
du klęsk elementarnych, która wynosiła 2,750 000 
koron, była ona w myśl ces. rozporządze- 
nia z 15 września 1900 przeznaczona na po- 
moc ludności, dotkniętej klęskami elemeutarne- 
mi w pierwszej zaś linji klęską powodzi w ro- 
ku zeszłym. O.zywistą jest rzeczą, że z tych 
pieniędzy namiestnictwo nie miało wcale pra- 
wa zarządzać budowania jaki hkolwiek budyn- 
ków we Lwowie. Sumy tej użyto na wsparcie 
dla ludności, dostarczając jej budulca, nasienia 
do zasiewów, niekiedy i żywności w razie naj- 
zupełniejszego niedostatku, przeważnie zaś na 
roboty publiczne dla doslarczenia zarobku. 
Udział w tych robotach miały także od po- 
czątku wiosny powiaty około miasta Lwowa 
położone, mianowicie w bardzo znaczny sposób 
powiat żydaczowski, dotknięty w rz. wielką po- 
wodzią. Roboty te publiczne prowadzi się obe- 
enie w powiecie lwowskim i okolicznych powia- 
tach z całą intenzywnością i to w ten sposób, 
ażeby w szczególności ludność lwowska mogła 
także z nich korzystać. Z całej sumy 5 miljo- 
nów koron pozo:taje obecnie nierozdzielona 
jeszcze kwota około 1 miljona koron. Powiat 
lwowski i okoliczne powiaty będą w odpo- 
wiednim stosunku z tej kwoty korzystać; znaczna 
wszakże ilość robót publicznych została już na 
rachunek tej sumy zarządzoną w innych powia- 
tach, mianowicie tych, które w zeszłym roku 
najsilniej były powodzią dotknięte*. 


Ze sfer ruskich. 


(Nieporozumienie wśród opozycji ruskiej — Spór 
dziennikarski o „chłopołapstwo*. — „Nowe Tu- 
czapy*.) 

— (oś się psowa — jak stwierdza Mu- 
slan — w opozycyjnym taborze rusk:n. Po- 
między kierownictwem partji w kraju, a opo- 
zycyjnymi posłami ruskimi w radzie państwa. 


lej Polsce, a cóż dopiero w Krakowie! A je- 
dnak dziś dzień ten posępny, jak usposobienie 
snujących się: pomiędzy zamkiem a miastem tłu- 
mów, do których dotarła już wieść, że stan zdro- 
wia królowej jest beznadziejny. 


Miano ją właśnie wywieść do zamku kró- 
lewskiego w Niepołomicach, wśród lasów i bo- 
rów, za którymi tęskniła córa rodu myśliwskie- 
go. Wiedziano o tem, że król kazał sporządzić 
niezmiernie obszerną karocę, mogącą pomieścić 
łoże chorej i służbę. Powóz był tak szeroki, że 
pracowano już nad rozszerzeniem bramy miej- 
skiej, przez którą miała wyjechać. 

| wyjechała — ale... trupem. 

Nad wieczorem ozwały się te same dzwo- 
ny, które rano brzmiały na cześć patrona Pol- 
ski — ale głos ich był inny, jakby odpowiadał 
temu, co się działo w sercu Augusta. Do osta- 
tniej chwili trzymał w swych rękach martwie- 
jące jej dłonie. 

Osłatnią jej prośbą było, by jej nie grze- 
bano tam, gdzie cały szereg małżonek króle- 
wskich spoczywa, ale daleko, w Wilnie, w miej- 
scu pierwszej miłości i marzeń złotych, tak ry- 
chle — tak smutnie ziszezonych. W wykonaniu 
tej ostatniej prośby, August ckazał się niezło- 
mnym. Ci, którzy niegdyś sprzeciwiali się tak 
gwałtownie jego małżeństwu, dziś odczuwając 
boleść królewską, błagali go, by ciało Żony złożył 
w grobach królewskich i w ten sposób oddał zwło- 
kom cześć, której tak -długo wzbraniano żywej. 


Stanisława. — Uroczystość to wielka w ca- 


korzeń, jakich mu nie szezędzono, z tą samą 
stanowczością, z jaką dochował wiary ukocha- 
nej, spełnił i jej prośba ostatnią. 

— Nie chcę, by kości jej spoczęły w tej nie- 
wdzięcznej ziemi! 

Nie pomogły nawet przedstawienia brata 
zmarłej, wojewody trockiego, którego duma cier- 
piała na tem. 

— „Przebóg! — pisze w jednym liście — 
połóż jej ciało tamże między ciały innych kró- 
lów, aby ludzie nie mówili, iż nie była godna 
leżeć między tymi koronowanymi pany!“ 

Zygmunt August broni się przeciw temu 
ostatniem życzeniem żony i z goryczą wyraża 
się o tych, którzy małżeństwu jego stawiali 
przeszkody. 

— „Przeto — pisze — gdy żywej wdzię- 
czni być nie chcieli, nie zdało się nam, abyśmy 
między tak niewdzięcznymi luiźmi umarłą cho- 
wać mieli, aby spełniły się słowa: o ziemio nie- 
wdzięczna, nie będziesz posiadać kości moich!* 

W dniu 25 maja, wśród wielkich ceremo- 
nji kościelnych i dworskich, włożono zwłoki Bar- 
bary do umyślnie sporządzonej kolebki i w licznym 
orszaku wyruszono z Krakowa ku Litwie. 

Żałobny ten pochód, w czasie którego Zy- 
gmunt August nie odstępował na chwilę trumny 
ukochanej, trwał prawie cały miesiąc. Drogę od- 
bywał król konno w żałobnej szacie, u wjazdu 
do miasta lub sioła zsiadał z konia i szedł 
pieszo za cialem... 


Ea 


ms CERD 
Na każdym noclegu odbywał» się nabo% Ń- 
stwo żałobne, odprawiane przez miejscowych 


munikaty po Kronice za jeden wierz2 
60 halerzy. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz pelitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 


Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 


halerzy za 10 wyrazów ; nasiępne po 1%, hal. 


Noniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko- 


pelitowy 


Numer pojedynczy : 
we Lwowie: | na prowincji: 
5 lulerzy 
10 halerzy 


3 halerze | poranny . 


8 liulerz, | wieczorny 


stosunek nie musi być zbyt serdeczny, skoro 
prowodyrowie krajowi sią do p. Romańczuka 
urgensy, nawołujące do wydatniejszej pracy, 
a pośrednio wyrażające niezadowolenie z do- 
tychczasowej jego polityki w Wiedniu. W tych 
dniach „Narodnyj komitet* przesłał na ręce p. 
Romańczuka memorjał, w którym domaga się, 
iżby posłowie klubowi występowali w izbie po- 
selskiej „w myśl zasad stronnictwa*. a więc, 
żeby domagali się rozdziału Galicji, jako osta- 
tecznego postulatu. Na razie zaś powinni żądać 
rozdziału krajowej rady szkolnej, podziału a- 
gend namiestnictwa, uregulowania sprawy ję- 
zykowej, założenia wszechnicy ruskiej, prawa 
powszechnego głosowania, reformy podatkowej, 
wykupna wielkiej własności i t. p. Dalej żąda 
„Narodnyj komitet“, iżby posłowie ruscy „w 
sposób stanowczy i demonstracyjny“  przema- 
wiali jak najczęściej w parlamencie i „zwracali 
uwagę rządu na anarchistyczne dążenia 
panującej w Galicji partj” szlachecko-polskiej*. 
Nareszcie domagają się autorowie memoriału, 
ażeby klub posłów ruskich prowadził „konse- 
kwentną* i stanowczą opozycję przeciw rządo- 
wi przez głosowanie z Żywiołami opozycyj- 
nymi. 

Memorjał powyższy dowodzi, iż pomiędzy 
„Narodnym komitetem“, a klubem poselskim, 
wynikły nieporozumienia, a z tenoru memorjalu 
należy wnosić, iż w kotnitecie krajowytn decy- 
dują taktyka i tendeneje posłów: dra Kosa i 
dra Korola. 

— Jeden z ruskich duchownych, ks. Grze- 
gorz Tretjak, zamieścił w Hułyczaninie kilka 
uwag o epidemji emigracyjnej wśród ruskiego 
ludu, przyeztm bardzo trafnie zaznaczył, iż jest 
to objaw chorobliwy i wywołany sztucznie, al- 
bowiem zarobku po wsiach nie brak. Ks. Tre- 
tjak dowodzi przykładami, - iż chlovthije chcą 
przyjmować pracy zarówno we dworze,. jak 
n księdza, chociaż otiarowuje się im wynagro- 
dzenie wyższe. aniżeli w Prusiech. Zbalamucony 
lud wędruje za granice i marnieje tam morał- 
nie i materjalnie. -— Uwagi te nie podobały się 
Diłu i zarzuciło Hałyczaninowi dwalicowość 
w postępowaniu z ludem, któremu raz schlebia, 
a drugim znowu razem czyni niesłuszne (?) za- 
rzuty lenistwa i warcholstwa. Na ten zarzat 
odpowiada Hałyczanin, i} właśnie Duło. Swobo- 
da i Wola stoją na stanowisku „chłopołapstwa, 
graniczącego ze zdradą sprawy narodowej 
i chłopskiej*. „Ludzie, pisze Hałyczanin — 
którzy usprawiedłiwiają emigrację włościan ru- 
skich, zamiast zachęcać tych włościan do pracy 
i oszczędności, nie mogą uchodzić za przyjaciół 
ludu i za patrjotów. Świadomie, czy nieświado- 
mie pozostają oni na służbie najzaciętszych 
wrogów tego ludu: poprostu przedstawiają się 
w naszych oczach, jako (może nieświadomi) 
ajenci biur emigracyjnych, pozostający w ly- 
czności z rozmailego rodzaju Siedelnikami, jako 
ci, którzy z wielkiego demokratyzmu i chłopo- 
lubstwa. stali się prostymi chłopołapami i poszli 
na służbę agencji Nodari.“ 

Nie często mamy możność zgadzania się 


z zapatrywaniami Hałyczanina: tym razem 
jednak z przyjemnościę piszemy się na jego 
uwagi. 

— Dzienniki ruskie donoszą, że grecko- 


katoliccy włościanie wsi Łoszniowa, obok Trem- 
bowli, objawili zamiar wniesienia preśby do 
Rzymu o pozwolenie przejścia na wyznanie 
rzymsko-katolickie. Przyczyną jest. jak zwykle, 
zatarg z parochem. Łosniów należy do parafii 
Suszczyn, zapragnął jednak mié u siebie 
własną cerkiew filjalną. Paroch nie zgodził się 
i stąd groźba parafjan. Oczywiście, dzienniki 
raskie dopatrują się w tem agitacji ze strony 
kleru rzym.-katolickiego. bo dłaczeróż nawet 
włusnych zatargów nie wyzyskać dla napaści 


ba Polaków : 
Pani Botha, 


Zanotowaliśmy przed kilku dniami, że żena 
generała hoerskiego pragnie być autorką dziela 
pokoju. Pewne sfery angielskie wysnuły z tezo 


dachownych 

Pod koniec czerwca, około św. Jana wje- 
chal król ze swoim skarbem żałobnym do Wil- 
na, tu z królewską okazałością odbyło się zło- 
żenie zwłok w katedrze, gdzie spoczęła już pier- 
wsza żona Augusta, Elżbieta. 

Dziś nie ma już i śladu z miejsca, w któ- 
rem ją złożono, tylko Starowolski przechował 
nam pamięć o napisie na jej grobowcu, napi- 
sie skromnym, ale pełnym znaczenia: 

„Nie jednemu pomogła, nikomu nie szkodziła.* 
x * 
% 

W dziejach naszych dawniejszych trzy są 
postacie kobiece, które wżyły się w pamięć na- 
rodu: Jadwiga, Barbara, Zofja Chrzanowska. 
Pierwsza reprezentuje typ królowej, trzecia — typ 
bohaterki, Barbara zaś jest uosobieniem ko- 
biecości. 

Królowę Jadwigę i Chrzanowską podziwia 
się i czci, z Barbarą się wsy'ólczuje. Tyle lat 
przeszło — tyle wieków minęło, a jednak nie 
można bez głębokiego wzruszenia czytać dzie- 
jów tej królewskiej miłości, tak tragicznie za- 
kończonej i dlatego, jak powiada Szajnocha : 
„hrzmi lutnia polska pieśnią o królewskiej mi- 
łości Barbary i płyną łzy współczucia dla jej 
cierpienia, które każdemu sercu są tak ziozy- 
miałe i bliskie*... 


` (st. - Bar. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3 maja 1901 r. 


powodu wniosek, 
jaciółką Anglików. 

Tak jednak nie jest. Z Brukseli donoszą 
do Internationale Correspondenz, że osoby bę- 
dące w stosunkach ze sferami iranswaalskiemi, 
znają doskonale całą działalność i zamiary pani 
Botha. Sfery te są przekonane, że myli się bar- 
dzo lord Kitchener. jeżeli przypuszcza, iż w tej 
kobiecie znalazł pomoecnicę. która będzie wspól- 
nie z nim zmuszała Boerów do uznania pano- 
wania Anglików. 

Dowodem jest list pani Botha, 
jest taki ustęp: 

„Dla mnie istnieje tylko jedna kwestja 
w południowej Afryce, a mianowicie utrzyma- 
nia niepodległości naszych dwu rzeczypospoli- 
tych. Jeżeli tego nie potrafimy uzyskać, to ża- 
den Boer nie zostanie w południowej Afryce. 
Będę się starała przekonać Anglików, o ile mi 
starczą moje słabe siły, że wszystkie propozy- 
cje pokojowe, które nie przyznają nam nieza- 
wisłości, są bezerlowe.* 

O pani Botha podają dzienniki brukselskie 
następujące szczegóły : 

„Małżonka generała Ludwika Bothy uro- 
dziła się w 1870 r. w Harrysmith. w rzeczy- 
pospolitej Oranje, gdzie ojciec jej. Emmet, był 
adwokatem. Jest ona prawnuczką Roberta Em- 
met'a. słynnego rewolucjonisty irlandzkiego, któ- 
ry w lIrlandji wywołał w 1803 r. grożne po- 
wstanie przeciw uciskowi Anglików w chwili, 
gdy Wielka Brytanja znajdowała się w nader 
krytycznem położeniu, zmuszona do obrony 
swoich interesów przeciw Napoleonowi. Robert 
Emmet wpadł w ręce Anglików i został powie- 
szony. Wdowa z nieletnim synem wyjechała do 
Południowej Afryki i zamieszkała w Harry- 
smith. 

Tradycja więc rodzinna bynajmniej nie 
usposabia pani Botha przyjażaie dla Anglików. 
Pani Botha jest kobietą piękną, nadzwyczaj 
wykwintną, a przedewszystkiem patrjotką. Boe- 
rowie są przekonani, że pani generałowa bę- 
dzie swego małżonka namawiała do przyjęc a 
tylko takich warunków, które nie stoją w sprze- 
czności z niezawisałością obu rzeczpospolitych 
boerskich*. 


| KRONIKA. 


Nulla dies sine linea! Wskazywaliśmy już 
niejednokrotnie na to, że istnieje we Lwowie for- 
malna kuźnia fałszywych pogłosek, których zadaniem 
jest ciągłe niepokojenie opinji publicznej i dr nienie 
jej, ażeby tylko podtrzymywać sztuczną © .:liwość. 
Z kaźni tej puszczono obecnie w formie „pobożnego 
życzenia wiadomość, jakoby namiestnik hr. Piniński 
podal się do dymisji. Rzecz prosta, że wieść wywo- 
łała wrażenie, opowiadano ją sobie z rana „na ucho*, 
w południe poufnie — a wieczór stanie się zapewne 
w ustach demorosłych polityków faktem dokonanym. 

Rzecz prosta, że na całej tej pogłosce nie ma 
słowa prawdy, że jest ona dowolną kombinacją tych, 
er których interesie zapewne leży. 

Ks. metropolita Szeptycki. Wiadomości 
niektórych pism miejscowych, jakoby ks metropolita 
Szeptycki przyszedł do zdrowia już o tyle, że w po- 
nie 'ziałek, jako na uroczystość św. Jerzego. odpra- 
wiał nabożeństwo w katedrze, są mylne. Ks. metro- 


że ta pani jest gorącą przy- 


w którym 


polita ma się wprawdzie lepiej, jednak lekarze 
nie pozwalają mu jeszcze opuszczać łóżka, stan 
howiem jego zdrowia wymaga jeszcze dłuższej 
kuracj:. 


+ 0. Marjan Morawski, o którego śmierci 
doniósł wczoraj telegram z Krakowa, urodził się w r. 
1845 z ojca Wojciecha i Marji z Grocholskich. Dzie- 
cione lata spędził na przemian w rodzinnej Wielko- 
polsce i na Podolu, w domu dziada, hr. Mikołaja 
Grocholskiego. Po Śmierci matki oddany został do 
kollegjum OO. Jezuitów w Metz. Tam powziął za- 
miar wstąpienia do Tow. Jezusowego. Po nowicjac e 
odbytym w Galicji, został wyświęcony na księdza 
w r. 1870 i pierwszą mszę św. odprawił w rodzin: 
nym Oporowie. Asystował mu jako djakon własny 
ojciec, który owdowiawszy, podobnież obrał był stan 
duchowny. 

Ks. Morawski przez jakiś czas byl rektorem 
tarnopolskiego konwiktu i superjorem głównego 
w Krakowie domu OO. jezuitów. Powołany na ka- 
tedrę uniwersytecką przy uniwersytecie Jagiellońskim, 
przed rokiem z powodu skołatanego zdrowia, zmu- 
szony był to stanowisko opuścić. — Stał na czele 
Przeglądu powszechnego, w który mnóstwo złożył 
wlasnej pracy. 

Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 8 b. m. 
o godzinie 3 pa południu. 

P prezydent miasta a dyrekcja teatru 
miejskiego. Z powodu ohurzenia, jakie wśród pu- 
bliczności wywołało wyprowadzenie „Złotego runa“ 
na scenę miejskiego teatru we Lwowie, jeden z 
radnych, p Janowicz, wystosował był na plenarnem 
posiedzenia rady miejskiej interpelację do prezydenta 
miasta, w której to interpelaeji domagał się usunię: 
cia z repertoaru teatralnego sztuk demoralizujących. 
O Ipowiadając na interpelację, p. prezydent, dr. Ma- 
lachowski, oświadczył, iż „Złote runo“ więcej nie 
hędzie u nas wystawion: m 

Jak gdyby w odpowiedzi na tę dyskusję ra- 
dnych miasta, dyrekcja wkrótce wystawiła „Młodość* 
Halbego, a przeczekawszy trzy tygodnie, na czwar- 
tek zapowiada przedstawienie... „Zło- 
tego runa*: 

Ponieważ oświadczenie p. prezydenta miasta 
o wycofaniu „Złotego runa" mamy przed sobą w 
dosłownem brzmieniu i raz jeszcze stwier- 
dzić możemy, iż p dr. Małachowski powiedział : 
„zresztą „Złote runo“ więcej nie będzie granem* — 
przeto zapytujemy uprzejmie: kto lutaj poz Wa- 
la sobie żąrtować iz kogo? 

Czytelnia Katolicka przypomina, że ojlo- 
Żona z powodu skonu śp. arcybiskupa Isakowicza 
pog danka „O reformie muzyki kościelnej świątyń 
naszych“, odbędzie się w środę, dnia 8 bm. 

Zaproszenia, rozesłane artystom i profesorom 
muʻy*ti, ważne są na ten dzień. Wstęp wolny. Po- 
czątek o godz 1'/ę wieczorem, z powodu majowego 
nabożeństwa. Lokal, Rynek l. 30. 

Koncert. W piątek, 10 maja rb. o godzinie 
7'/, wieczorem odbędzie się w Kasynie miejskiem 
koncert gal Tow. muzycznego z fundacji śp dra 
Józefa Malinowskiego. Bilety od wtorku. 7 bm. 

Abonamentowe bilety kolejowe do po- 
dróży po Galicji, Czechach i krajach, objętych na- 
zwą „Salzkamerzut*, wprowadza zarząd kulei, podo- 
bnie jak w r. 2., ńa:€zas od 1 maja do 30 wrze- 
ania. Abonamenty mogą być 15-dniowe i 30-dniowe. 
W obrębie Galieżj zprzedaje się bilety dla następu- 
jących linij: Lwów-Stryj-Ławoczne, Przemyśl-Chy- 


rów-Stryj-Stanisławów-Kołomyja, Stanisławów-Halicz- 
Ostrów-Tarnopol, Stanisławów-Woronienka, Kraków- 
Sucha-N. Zagórz Chyrów, Kraków- Wieliczka, N. Sącz- 
Muszyna-Krynica-N. Zagórz-Lupków, Stróże-Tarnów, 
Jasło: Rzeszów, Chabówka-Zakopane. Podobne grupy 
zestawiono także dla Czech i dla tzw. „Salekammer- 
gut“. Bilety abonamentowe dla linij galicyjskich 
sprzedają stacje: Bochnia, Chyrów, Drohobycz, Gor- 
lice, Jasło, Kraków, Ławoczne, Lwów, Łupków. N. 
Sącz, N. Zagórz, Podgórze-Płaszów, Przemyśl, Rze- 
szów, Stryj, Sucha, Tarnopol, Tarnów, Wiedeń 
(dworzec kolei północnej), Zakopane, biura miejskie 
kolei państwowych w Wiedniu i we Lwowie, biura 
dla sprzedaży biletów okrężnych kolei północnej w 
Krakowie i Wiedniu i biuro Bujańskiego w Kra- 
kowie. 

Bilet abonamentowy uprawnia do jazdy wszyst- 
kimi pociągami danej linji. ile razy się właścicielo- 
wi biletu podoba; wolno także przerywać jazdę bez 
dopełnienia jakichkolwiek formalności. Razem z bile- 
tem abonamentowym można też kupować bilely ko- 
lejowe dla jednorazowej jazdy ze stacji lub do sta- 
cji, leżących poza ohrębem linji, na które abona- 
ment opiewa. 

Ceny tych biletów są dla I kl. na 15 dni 50 
koron, na 30 dni 75 koron, dla Il kl. na 15 dni 
35 koron, na 30 dni 50 koron, dla HI kl. na 15 
dni 20 koron, na 30 dni 30 koron. 

Za dopłatą 6 koron do 15-dniowego ahona- 
mentu, a 9 koron do 30-dniowego mogą podróżni 
pakunki, nie przekraczające wagi 30 kg. nadawać 
bez żadnej opłaty. 

Jubileusz literata. P. Władysław Maleszew- 
ski, redaktor Biesiady literackiej obchodzić wkrót- 
ce będzie jubileusz 59-lecia swej pracy literackiej 

Odznaczenie Polki. Panna Jadwiga Tarna- 
wiecka, Lwowianka, otrzymała w  konserwatocjum 


w Pradze, dyplom z ukończonych nauk z odzna- 
czeniem. ë 

Lwowskie wodociągi. Wobec tego, że od 
15 marca istnieja przymus płacenia za wodę z 


miejskich wodociągów, co oczywiście jest dość nie- 
przyjemne i dla właścicieli domów, którzy niezapro- 
wadzili jeszcze u siebie instalacyj wodociągowych — i 
dla lokatorów, którzy w wielu wypadkach płacą za 
wodę, nie widząc jej na oczy, warto się potroszę 
zaznajomić z cyframi, które nie dają jakoś otuchy, 
abyśmy wszyscy tę wodę rychło mieli. l tak na 
4 800 numerów domów we Lwowie, połączonych 
będzie 3 200. Z tej liczby posiada już instalacje 
660 domów, zgłoszonych zaś jest do instalacji 
1100. Zgłoszeń takich przybywa przeciętnie po 6 
dziennie. Jeżeli ten stosunek dalej pójdzie, to gdzieś 
w rok od dzisiaj (nie odliczając zimy) będziemy so- 
bie mogli powiedzieć : habemus aquam ! 

Nareszcie! Doczekaliśmy się więc w końcu 
tego, że kropienie ulice odbywa się o wiele racejo- 
nalniej, niż dawniej. Zasługa w tem bezsprzecznie 
nie tyle magistratu lwowskiego, ile wodociągu, u- 
możliwiającego zerwanie z cszczędnością na — wo- 
dzie. Kropienie z pomocą hydrantów daje doskonałe 
rezułtaty, bo i radykalnie zlewa ulicę i nie robi tyle 
kurzu, co dawny system „beczkowy*. Życzyć by 
jeszcze należało. aby to kropienie « dbywało się regu- 
larniej. tak jak to hywa w całej Europie, a więc: 
nad ranem. przedpoładniem. popołudniu i nad wie- 
czorem. Wówczas będzie wszystko w porządku. 

Skaleczenie. Kucharka Franciszka Wróblów- 
na, służąca przy placu Gnłuchowskich l. 1. zdejmu- 
jąc dziś rano naczynie w kuchni ze Ściany, stała na 
krześle przy tej czynności. Czy Wróblówna żle sta- 
nęła, czy też krzesło się nachyliło, dość, że Wró- 
błówna straciła równowagę i upadła. Aby się ustrzedz 
od potłuczenia, oparła się ręką o Ścianę, ale tak nie- 
szczęśliwie, że zawadziła ręką o hak na ścianie, 
który jej rozdarł rękę na 8 centymetrów.  Opatrzy- 
ło ja pogotowie stacji ratunkowej. 

Kradzież Do mieszkania prof dra Sobierań- 
skiego przy ulicy Gosiewskiego l. 4, wkradł się 
w nocy z niedzieli na poniedziałek oknem od ogro- 
du, jakiś nieznany jeszcze złodziej i skradł z kre- 
densu srebra stołowe, wartości do 400 koron. 

Do wyszupasowania. Dziś rano, kiedy za 
rogatką żŻółkiewską zebrali się robotnicy, którym 
miejskie biuro pracy dało zajęcie do Śrok, zauważył 
urzędnik policji, tamże obecny, pięć indywiduów, 
które nie mając legitymacji biura, ani Żadnych pa 
pierów, wmięszały się pomiędzy rzeczywistych robo- 
tników, prawdopodobnie dla agitacji między nimi. 
Aresztowano owych pięciu „bezrobotnych* i odsta- 
wiono do kozy. Wszyscy oni, jako nie przynależni 
do Lwowa, będą wyszupasowani do miejsca prze- 
znaczenia. 

Mieszkańcy ulicy Hoffmana Opata, za naszem 
pośrednictwem, upraszają magistrat, by kazał skra- 
piać przynajmiej trzy razy dziennie ulicę, a zwła- 
szcza przed zamiataniem, gdyż tumany kurzu, unoszą- 
cego s'ę w powietrzu, nie pozwalają ani na chwilę 
okien otworzyć. Na tej ulcy znajduje się hydrant, 
z którego beczkowozy zaopatruja się w wodę, nie 
więc łatwiejszego. jak chyba tę właśnie ulicę skrapiać. 

Ośm zagród włościańskich spaliło się onegdaj 
w Dzieduszycach małych, powiatu stryjskiego. Szko- 
da wynosi kilkanaście tysięcy koron. 

Pożar cerkwi. W ostatnich dniach spaliła się 
we wsi Kłodnicy. pow. stryjskiego, tamtejsza cer- 
kiew wraz z c:łem urządzeniem  wewnętrznem 
Szkoda wynosi około 10 000 kor. Przyczyną powsta- 
nia pożaru było nienależyte pogaszene świec na 
ołtarzu 

Zjazd delegatów czeskich. W Przerowie 
odbędzie się w przyszłą niedzielę zjazd delegatów 
wszystkich gmin czeskch w sprawie przedłożenia 
kanałowego. Imieniem  partji młodoczeskiej mówić 
hędzie poseł dr. Kaftan 

Zasądzenie hofrata. Byly poseł do rady pań- 
stwa, radca dworu Kareis został onegdaj zasądzony 
na 200 kor. grzywny. względnie 48 godzin aresztu 
za czynną i słowną obrazę honorn. jednego z człon- 
ków rady szkolnej okręgowej w dzielnicy 1I L.eo- 
poldstadt. Powodem było to, iż nauczyciel ów wy- 
stępował przeciw kandydaturze Kareisa. Kareis wy- 
policzkował go w kawiarni. 

Dramat miłośny. Ernestyna Strumpfner, któ- 
ra wykonała za nach na swego kochanka w Wie- 
dniu, pochodzi z Krakowa i jest znaną z procesu o 
szpiegostwo, przeprowadzonego przeciw niej i jej 
rodzicom przed kilku laty w Krakowie. Rodzice jej 
wtenczas skazani zostali na kilka lat więzienia. 
Strumpfnerówna została uwolnioną. Orange pochodzi 
również z Krakowa, gdzie był dependentem adwoka- 
ckim i w Krakowie nawiązał już z nią stosunek 
miłosny. 

Medyk przeciw alkoholowi. Następca prof. 
Alberta na wiedeńskiej klinice, prof. Eiselsberg, roz- 
począł onegdaj sweje wykłady bardzo zajmującą 
przemową o obowiązkach praktycznych lekarzy i stu- 
dentów medycyny wobec pacjentów. Prof. Eiselsberg 
wywodził, że w medycynie bardzo wiele się zmieni- 
ło; bardzo wiele środków, którym w dawniejszych 


czasach lekarze przypisywali bardzo wielką wagę, 
zostało obecnie porzuconych, a wprowadzono nowe 
środki lecznicze: tak naprzykład zmieniły się cal- 
kiem zapatrywania na wartość leczniczą alkoholu. 
Użyty w lekarstwie więcej szkodzi organizmowi ludz- 
kiemu, niż pomaga. 

Dyrniki. W pewnej wsi koło” Omska, osiedii- 
ła się na stale sekta „dyrników*, która nie uzaaje 
obrazów świętych i modły odprawia pod golem nie- 
bem, zwrócona twarzą ku Wschodowi. Każdy, kto 
chce do sekty przystąpić, musi odbyć post 40-dnio- 
wy, poczem odbiera chrzest; jeżeli w zimie, to ro- 
bią przeręble w wodzie i tam zanurzają nowochrzeńca 
jedną stroną a drugą go zapomocą sznurów wycią- 
gają napowrót. Następnie owijają go w kożuch i tak 
odprowadzają do domu chrzestnego ojca. 

Dzika zabawa. W londyńskim „Narodowym 
klubie sportowym* znowu padła jedna ofiara, mia- 
nowicie nowojorski mistrz — bokser Billy Smith. 
W poniedziałek miała się rozstrzygnąć walka zapa- 
śnicza między nim a angielskim atletą Jackiem Ro- 
beoldem. Smith prowadził walkę według wszelkich 
reguł zapaśnictwa, podczas gdy Robeold natar? na 
niego, jak dzikie zwierzę. Przy ósmem spotkaniu 
obaj zapaśnicy padli na ziemię: Roheold powstał na 
nogi, Smith chciał uczynić to samo, ale natychmiast 
stracił zmysły. W szpitalu dokąd Smitha odwieziono, 
skonstatowali lekarze zgniecenie czaszki u boksera, 
który też zmarł za 24 godzin. W ciągu czterech lat 
jestto już trzeci wypadek śmierci na arenie londyń- 
skiego klubu sportowego. 

Straszny ojciec. Właściciela domu w Suza 
w Tyrolu, Antoniego Martini do tego stopnia rozgo- 
ryczyły stosunki domowe i rodzinne, że sztyletem 
targnął się na życie dwóch własnych córek, 17 le- 
tnią Julję zranił lekko, 20 letnią Giacintę niebezpie: 
cznie. Martini po spełnionym czynie uciekł, ale go 
żandarmi niebawem schwytali. 

Samobójstwo hurtownika. W Braile ode- 
brał sobie nie dawno temu życie hurtownik zbożo- 
wy Carnevallis. Obecne donoszą z Bukaresztu, że 
śmierć Carnevallisa zachwiała bardzo wielu poważne- 
mi firmami rumuńskimi, jak Marmorosz, Blank & 
Comp., Jeschek, Bank rolniczy i i. Passywa domu 
Carnevalisa wynoszą 6 miljonów franków, aktywa 
zaś zaledwie małą cząstkę pokrywają. Carnevalli był 
jednym z najśmielszych spekulantów; udawało mu 
się świetnie mnóstwo interesów, ale w końcu przy- 
szła kolej i na niepowodzenia. Zaczęły się od straty 
miljona franków na transporcie kukurydzy dla rządu 
włoskiego, którą odrzucono bo była wilgotna. To tak 
zmartwiła Carnevalliego, że dostał napadu apoplekty- 
cznego. Dalsze straty następując jedne po drugich, 
wcisnęły Carnevalliemu broń samobójczą do ręki. 
Strzałem rewolwerowym zakończył życie, jak wielu 
przed nim spekulantów. 

Zbrodnia w Cazoncez. Sędzia śledczy w Char- 
tres, prowadzący dochodzenia w sprawie Brićce'a, 
obwinionego 0 zamordowanie pięciorga własnych 
dzieci, otrzymał od prokuratora list z datą 26 kwie-- 
tnia, pisany pod adresem Brićrea, w którym nie- 
znany nadawca pisze do tego ostaniego: „Odmówiłeś 
nam kawałka chleba, gdyśmy do drzwi twoich przed 
dwoma tygodniami zapukali i dlatego pomordowali- 
śmy twoje dzieci. Załujemy mocno, Że i ciebie taki 
los nie spotkał*. Podpisano: „Allaine*. Policja śle- 
dzi teraz nadawcę tego listu. 

Jak w bajce. Była służąca. Służyła lat parę 
w jednem miejscu, a gły wyszla zı mąż, odwie- 
dzała często dawną  chłebodaw zynię. Pewnego 
dż iżysteg» wieczoru, wychodząc z domu, gdzie mie- 
szkala dawna pani, została brutalnie napadniętą 
przez stróża, który groził odprowadzeniem do cyr- 
kulu, jeżeli nie zabierze podrzuconego w bramie 
dziecięcia. Podrzucone nie było wprawdzie jej dzie- 
ckiem, lcz wystraszona, bojąc się cyrkułu, zabrała 
dziecię do domu Po naradzie z mężem, postanowiła 
dziecinę, do której posiadania przyszła w tak nie- 
zwykły sposób, umieścić w domu wychowa czym 
Spolkała ją wszakże odmowa W opowieść o na- 
rzuceniu dziecka przez Stróża, nie chciano wierzyć 
Radzi, nieradzi musieli małżonkowie, aczkolwiek 
ciężko im było na świecie, przyjąć dziecko za swoje. 
Przybrana matka zabrała się przedewszystkiem do 
wykąpania Gdy zdjęła powijak i koszulkę, dodajmy 
bardzo wykwintne, ujrzała zawieszoną na szyjce 
dziecka kowertę. Jakież było zdziwienie, gdy po 
otwarciu kowerty znalazła w niej pieniądze, nawet 
dużo pieniędzy, bo aż trzy tysiące rubli. W załą: 
czonym liście zawarta była prośba o przygarnięgie 
dziecka i zachowanie znalezionych przy niem- zna- 
ków, za których pomocą będzie ono mogło w przy- 
szłości odnaleść życiodawców. Radość biednych ludzi 
nie miała granic. Podrzucone dziecię miast uszczerbku, 
przyniosło dobrobyt. Gdy fast stał się jawnym, nad- 
biegło dużo osób, chętnych podjęcia opieki, lecz 
oczywiście o oddaniu dziecięcia nie było mowy. 

Stało się to w tych dniach w Warszawie. 

W majowy wieczór. 
Zdrowaś Maryjo! Kwitnący maj 
Wieńcami ubrał Twe ołtarze... 

Fioletowy w kościele zmierzch 

Na rozmodlone upadł twarze. . 

Słońce za ciemny chowa się bór, 

Zwolna krąg tocząc purpurowy... 

Zdrowaś Maryjo! Do Twoich stóp 

Modlitwa chłopskie chyli głowy... 

Przez witraż światła czerwony snop 

Rzuca ostatnia, gasnąc, zorza — — 

Fioletowy zapada zmierzch, 

Zdrowaś Maryjo! Gwiazdo morza! 

Cisza wieczorna idzie od łąk, 

Mgłami owiewa senne gaje, 

Otula skrzydłem szeregi chat 

I na rozdrożach, smutna, staje. — 

A ku niej płynie z kościelnych wrót 

Pieśń, jak ogromnej skargi fala — — 

W przestworzach anioł srebrzysty mknąc 

Na niebie ognie gwiazd zapala... 

Zdrowaś Maryjo! Oto Twój lud 

W zgrzebnej się przywlókł tu siermiędze 

I zwierzył swego serca hól 

Twojej miłości i potędze. — 

Płynie z świątyni falami śpiew, 

Zdrowaś Maryjo! Gwiazdo morza ! 

Płynie w majowy wieczorny zmrok 

Hen -- na ugory i rozdroża... 

Zdeisław Dębicki 


Z krajn. 


Kraków. (Muzeum w Sukiennicach) zam- 
knięte jest od dzisiaj dla publiczności na 2 tygodnie, 
z powodu oddawania inwentarza nowemu dyrektoro- 
wi muzeum drowi Koperze. 

Bołszowce. (Św. Florjan). W sobotę odbył 
się tu staraniem pożarnej straży ochotniczej, jako 
w dniu patrona od ognia, obebód uroczysty. Po mszy 
w kościele OO. Karmelitów przedefilowała straż przy 
dźwięku marszu na trąbksch przez miasto do urzędu 


gminnego, gdzie przy skromnym posiłku wznoszono 
liczne toasty, między innemi na cześć właściciela 
Bołszowiec p. Krzeczunowicza. 

Brody. (Szkarlatyna), która tutaj grasowala 
w zimie, pojawiła się teraz ponownie. Skutkiem te- 
go szkołę zamknięto na cały miesiąc. 

(Pożary) w ostatnich czasach zdarzają się w 
powiecie tutejszym niemal codziennie. Onegdaj mie- 
liśmy pożar w Ponikwie małej, gdzie kilka gospo- 
darstw spaliło się do szezętu, a wczoraj znów po- 
szło z dymem 12 gospodarstw. Szczęściem jest je- 
szcze, że w naszym powiecie większa część gospo- 
darzy asekuruje się. 

Lubaczów. (Żywy nieboszczyk). Gospodarz 
tutejszy lwan Zuk vel Słabach, zmar? onegdaj o go- 
dzinie 5 popołudniu: rodzina jego przygotowała się 
już do pogrzebu, a mianowicie, zarządziła obmycie 
zwłok, ustawiła katafalk, na którym położyła jego 
zwłoti, przyniesiono światło z cerkwi, zamówiono 
trumnę itp. 

W nocy około 12 godz. wstał zmarły z kata- 
falku, pogasił światło, zajął się rozbieraniem katafal- 
ka i zażądał kolacji. 

Na drugi dzień rano, poszedł do cerkwi, zapła- 
cił sam za użycie światła, za dzwonienie w cerkwi 
i za trumnę, a obecnie cieszy się jak  najlepszem 
zdrowiem. 

Kołomyja. (Obchód konstytucji). W niedzielę 
mieliśmy tu w sali „Sokoła* uroczysty wieczór na 
pamiątkę konstytucji 3-go Maja. Sala była pełna. 

(Poświęcenie sokolnij, którą w tym roku zu- 
pełnie wykończono, odbędzie się w dniu 1 czerwca 
b. r. Komitet obszerniejszy. złożony z najpoważniej- 
szych druhów tutejszego gniazda, odbył onegdaj po- 
siedzenie, na którem uchwalił poświęcenie własnego 
gniazda obchodzić uroczyście i ułożył następujący 
program: 30 maja po południn przyjęcie na dworcu 
zaproszonych gości z gniazd okręgu stanisławowskie- 
go i delegala związku przez komisję kwaterunkową 
i delegata wydziału. 30 maja wieczorem, urządzić 
wieczornicę z ćwiczeniami gimnastycznemi i produ- 
kcjami wokalno-muzycznemi. 1 czerwca uroczyste na- 
bożeństwo w kościele parafialnym, pochód umundu- 
rowanych druhów, delegatów gniazd obcych i miej- 
scowych towarzystw do „Sokoła“, gdzie nastąpi 
właściwe poświęcenie, dalej przemowy prezesa gnia- 
zda, delegata związku, przedstawiciela miasta ewen- 
tualnie powiatu i t. d. Po tej uroczystości wspólny 
objad z gośćmi przybyłymi, po południu festyn ludo- 
wy w parku miejskim z ćwiczeniami chłopców; wie- 
czorem w „Sokole* wieczornica z tańcami. 

(1go Maja) w Kołomyi wypadł w roku bie- 
żącym bardzo skromnie, nie budząc w sferach ro- 
botniczych żadnego zainteresowania. Na wiec, który 
odbył się w obecności około 250 osób, z czego 150 
było żydków niedorostków, którzy swoją obecnością 
zaszczycają wszystkie zgromadzenia, 80 ciekawych, 
chcących zobaczyć tę zapowiedzianą olbrzymią demon- 
strację robotniczą, lub jaką szopkę z policją, a tylko 
dwudziestu zdecydowanych członków z pod znaku 
czerwonego sztandaru. Robotnik miejscowy zanadto 
religijny i łudziom pracy rzetelnej ufający, ażeby dał 
się brać na lep ułudnych słówek. To pro memoria 
dla pp. menerów partji kołomyjskiej. 

Krościenko pod Chyrowem. (Grad). W 
czwartek kolo południa spadł tu grad wielkości o- 
rzecha, w takiej ilości, że w niektórych miejscach 
nie stajał do wieczora. 

Muszyna. (Wściekły pies). Ubiegłego tygo- 
dnia napadł tu na jadącego na rowerze adjunkta po- 
datkowego p. K. pies i pokąsał go. Weterynarz po- 
wiatowy, sprowadzony telegraficznie z Nowego Sącza, 
skonstatował u zabitego psa wściekliznę, wobec 
czego p. K. udał się niezwłocznie do zakładu dra 
Bujwida w Krakowie. Zdrowiu p. K. nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. 

Nowy Sącz. (Wypadek). Przy budowie koszar 
obrony krajowej spadł onegdaj z rusztowania murarz 
Karol Wilczyński. W stanie beznadziejnym odwie- 
ziono go do szpitala. 

Przemyśl. (Fatalny wypadek). Znany z o- 
statniej rozprawy o napad na oficerów 58 pp., ro- 
hotnik kolejowy Józef Olearczyk, uległ onegdaj nie- 
szczęśllwemu wypadkowi. Olearczyk zajęty był w je- 
dnym z szybujących wozów naprawą drzwiczek, 
iw celu przypatrzenia się robocie, wychylił się on 
przez okno. W tej chwili wóz przejeżdżał obok sto- 
jącej koło toru żelaznej latarni, o którą z całą siłą 
Olearczyk uderzy! głową. Ciężko rannego opatrzył na 
miejscu doktór kolejowy Szyszkowski, poczem odwie- 
ziono go do szpitala. Istnieje słaba nadzieja utrzy- 
mania go przy życiu. p 

(Komenda forteczna przeciw pomnikowi 
Kościuszki). Swojego czasu w gronie obywatelstwa 
patrjotycznego tutejszego powstała myśl uzbierania 
funduszu na pomnik Kościuszki, któryby ustawiono 
na placu, mającym się wskazać przez gminę. Ža- 
rządzono składkę, a uzbieraną kwotę oddano do rąk 
burmistrza p. dra Dworskiego. P. burmistrz podjął 
rzuconą myśl i uznał za stosowne wznieść pomnik 
dla Kościuszki na Zasaniu, w miejscu, gdzie się roz- 
chodzą ulice Trzeciego Maja i Węgierska i równo- 
cześnie założyć tam skwer. — Plac ten jest wla- 
snością rządu. Więc rozpoczęto pertraktacje ze staro- 
stwem o odstąpieniu placu gminie w drodze zamia-, 
ny za pasmo gruntu miejskiego przy ulicy Ogrodo” 
wej pod murem ogrodu klasztoru PP. Benedyktynek. 
Starostwo zgodziło się na tę zamianę i odnośny ope- 
rat został przedłożony namiestnictwu we Lwowie do 
zatwierdzenia. 

Tymi dniami uwiadomiło namiestnietwo magi- 
strat, że zgadza się na zamianę gruntu z tem za- 
strzeżeniem, iż na placu odstąpionym przez rząd nie 
może stanąć pomnik Kościuszki, ponieważ sprzeci- 
wiła się temu komenda fortecy. Wobec tego magi- 
strat zanie hał na razie myśli zamiany i postanowił 
rozejrzeć się za innem miejsein, placem własnym, 
gdzie będzie można postawić pomnik bohaterowi 
z pod Racławic. 

Stanisławów. (1-go Maja) minął zupełnie 
spokojnie.  Zapowiedziane zgromadzenia ludowe nie 
odbyły się, gdyż właścicielka lokalu przeznaczonego 
na nie, pani R. w estatniej chwili, sali na 
zgromadzenie stosownie do umowy, wynająć nie 
chciala. 

(Grad) spadł w niedzielę w okolicy Stani- 
sławowa. 

(Mróz). Mróz w nocy z niedzieli na poniedzia- 
lek zwarzył kwiaty i wyrządził wiele szkody w o 
grodach. 

(Szkarlatyna). Z powodu szkarlatyny, grasują- 
cej wśród dzieci szkolnych, zamknięto tu szkołę wy- 
działową żeńską. 

Tarnów. (Ingres) ks. biskupa dra Leona Wa- 
łęgi na stolicę biskupią w Tarnowie, nastąpi dnia 
12 maja. Tego samego dnia odbędzie się w kościele 
katedralnym konsekracja i intronizacja. Aktu konse- 
kracji dokona Jego Emin. ks. kardynał Puzyna, przy 
udziale ks. metropolity Bilczewskiego, oraz ks. arcy- 
biskupa Webera. Ponieważ pałac biskupi w Tarno- 


wie do tej chwili nie będzie jeszcze całkowicie od- 
restaurowanym, przeto ks. biskup Wałęga podejmo- 
wać będzie gości w refektarzu seminarjum duehowne 
go, który na ten cel zostanie odpowiednio przystro* 
„onym. Aż do ukończenia robót w pałacu biskupim, 
zamieszkiwać będzie ks. biskup u XX. Filipinów. 

* Colosseum Thorna. O1 1 maja nowy sensacyjny 
program. Katarzyna Bartho, primabalerina z Me- 
tropolitan Opera Honse w Nowym Jorku. Rigo Lajos, 
nadworny wiolinista. Les 6 Ramoneurs, sekstet wo- 
kaloy. Trupa Largard, sensacyjni akrohaci The 
Klicks, niezrównani ekscentrycy. Mo les Fantoches 
Parisiens, teatr marjonetek. Albany, artysta uni- 
wersalny. The Cleos, komiczny akt napowietrzny. 1.6 s 
Geraldinos, duetyści paryscy. Les 5 Etoiles du 
Nord, kwintet damski. Elly Florentine, subretka 
jako motył. — Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli ı święta dwa „przedstawienia 
o godzinie 4 popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w hiarze dzienników p. Plohna, ulica 
Karola Led vika l. 9 

* Zgromadzenie tygodniowe [uowarzystwa politechn 
odbędzie się we środę dnia & maja b. r. o godzinie 7 
wie*zorem w lokalu Towarzystwa ulica Chorążczyzny 
l. 1%. Na porządku dziennym: Odczyt inż. Józefa Tul ji, 
P.t: „O potrzebie i korzyściach ntworzenia wydziału 
rolniczego przy Politechnice lwowskiej“. - 

* Zabawa ludowa pod Kopcem z powodu niestałej 
pogody i zimna, zosieła odłożoną do następnej niedzieli 
tj 12 maja b. a. 

i rna aa oele ażyteczności publicznej lub naro- 
owej. 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyli 
Tadzio i i Fredzio M. w 110 rocznicę 3 Maja 2 kor. Ciż 
sami na Macierz polską Żkor. i dla Braci Tercja- 
rzy 2 kor. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żyli pp.: Kochanowski ze Lwowa 1 kor., Tytus i Marji 
5. ze Lwowa 2 kor. 

Dła Tow. szkoły ludowej (oddział miejski we 
Lwowie) pp.: Tytns i Marja S ze Lwowa 2 kor. 

Na chleb dla biednych złożył p. A. Os. ze 
Lwowa 10 kor. 

* Ofiary na Jasną Górę (CXXV). W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 
K. ze Lwowa ik ; Ofiarodawca z D>rofijówki 4 k ; 
Stefanja i Stanisława Halickie z Chorostkowa 2 k.; 
Tytus i Marja S. ze Lwowa 4 k; M S z Mw 
szyny to k. Razem 21 K. 

Poprzednio wykazano (CXXIV) 7225k. 2h, 
1 dukat, 26 rs. i obrączka złota, a więc ræ 
zem (I —0XXV) 7.246 k. 2 h, 1 dukat, 26 
rs. i obrączka złota. ; 

Zmarli: 

Józef Gieszha, zmarł nagle we Lvowi: w 5? r. 
Życia. 

Dr. Aureli Plech. radca cesarski, emerytowany le- 
karz wojskowy i powiatowy, zmarł w -arosławiu w 74 
r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek „Rewolwer“, komedja w 5 
aktach wierszem Al. hr Fredry (ojca). 2 

Jutro w środę „San'Toy*, chińska op retka 
w 3 aktach Sidney Jonesa. 

We czwartek „Złote runo“, dramat wspól- 
czesny St. Przybyszewskiego. 

W piątek po raz pierwszy 
tyny* („Les Maris de Leontine*), komedja w 3 
aktach Alfreda Capus, w tlumaczeniu M. Sacho- 
rowskiego; z pp.: Siennieką, Gichocką, Jankowską 
Fiszerem, Fedmanem i Kl.szewskim, w głównych 
rolach. a 
„Przeglądu prawa i administracji", wy- 
chodzącego we Lwowie, pod redakcją prot. dra 
Ernesta Tilla, wyszedł zeszyt V. 

„Muzeum“, czasopisma Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, wyszedł nr 5 za miesiąc maj. © 

„Ogrodnictwa“, organu Tow.. ogrodniczego 
w Krakowie, wyszedł zeszy! za maj. 


„Mężowie Leon- 


Izba sądowa. 


Lwów 7 mają. 

(Dwie partje socjalistyczne w sekcji III. 

Zaamienna walka, która się rozgrywa obe- 
cnie między dwiema partjami socjalistycznemi, 
Breiterowców i udecowców. nie obywa się i 
bez epizodów sądowych... Jeden taki epizod 
miał miejsce dziś o godzinie 9 rano przed sę- 
dzią Granowskim w sekcji HI. koł» św. Annv. 
Tlem rozprawy jest walka wyborcza, którą obie 
partje z całą zaciętością staczały, w czasie osta- 
tnich wyborów o mandat z kurji V. do parla- 
mentu. Podczas tej wałki wydarzył się tego ro- 
dzaju fakt, iż po jednem ze zgromadzeń wy- 
borczych w „Gwieżdzie* obie partje stóczyły ze 
sobą na ulicy Franciszkańskiej zaciętą walkę na 
pałki, w której partja Hadeca pobiła kiiku zwo- 
lenników Breitera. Jakkolwiek potem szanse wal- 
ki się odwróciły i Breiterowcy przepędzili kan- 
dydata Hudeca z taką zaciętością, iż ten się 
ucieczką salwować musiał, mimo to poseł B ei- 
ter zaskarżył prowodyra przeciwnej mu  partji 
Mokłowskiego do sekcji III. o gwalt publiczny. 

Architekta Mokłowskiego zastępowśł dr. 
Lesser. Na rozprawie dzisiejszej przesłuchano 
ze strony Breiterowców dwóch świadków: M1l- 
nyka i Micińskiego. Ale zeznania ich okazały 
się dla sędziego wyrokując'go za niedostateczne 
do wydania ostatecznego wytoku, tem bardziej, 
że dr. Lesser zażądał ze swej strony przesłu- 
chania nowych kilkku świidków z partji tzw, 
Mokłowskiego. 

Sędzia przychylił się do lego żądania rod- 
roczył o g. 1l rano całą rozprawę aż də prze- 
słuchania tych nowonaprowadzońych świadków. 


Lwów 7 maja. 
(Zabójstwo policjanta gminnego). 

Przed trybunałem sędziów przysięgłych sta- 
nął dziś 22-letni Marcin Osiewicz z Rżęsny 
polskiej, oskarżony o zbrodnię zabójstwa, po- 
pełnioną na osobie Michała Wójtowicza, poli- 
cjanta gminnego w Rzęśnie polskiej. Zbrodnia 
została spelnioną w drugim dniu Bożego Naro- 
dzenia zeszłego roku. 

Powody zbrodni zwykłe w takich razach : 
zdziczenie obyczajów i chęć zemsty. Osiewicz 
był tego rodzaju jednostką we wsi, że wciąż 
miał do czynienia z władzami tamtejszemi, po- 
cząwszy od żandarma, a skończywszy na poli- 
cjancie wiejskim. A%t oskarżenia stwierdza, że 
był czterokrotnie karany za kradzież. lanych 
konfliktów z wójtem o bójki i zwady karcze- 
mne, jakie Osiewicz wyprawiał, nie zliczyć. 

Raz Osiewicza przychwycono na kradzieży 
kartofli u leśnego Rogosza. Z tego powodu ska- 
zał go wójt na grzywnę. Gdy komisja złożona 
z wójta i dwóch policjantów, między którymi 
znajdował się także i Wójtowicz, weszła do 
chaty Osiewicza, by grzywnę ściągnąć drogą 
urzędownej grabieży, Osiewicz wyrwał im się 
z rąk i umknął, odgrażając się, że któregoś 
z nich trzech trupem położy. 
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Od tego czasu podsądny począł ścigać swą 
zemstą wójta Wójtowicza. Sposobność wkrótce 
się znalazła. Wójtowicz z urzędu swego obcho- 
dził w drugim dniu Bożego Narodzenia kolejno 
dwie karczmy, wzywając do rozejścia się i 
zamknięcia karczmy. W jednej zelknął się z Osie- 
wiczem. Przy traktamencie przymówili się i to 
bardzo gwałtownie. 

Po sprzeczee Wójtowicz opuścił karczmę. 
Z nim podążył Osiewicz. W ręku trzymał duży 
kól. Po wsi rozlegał się głos kolęd i nikt nie 
przeczuwał, że za chwilę spelni się zbrodnia 
zabójstwa. 

A jednak zbrodnia się spełniła. Osiewicz 
dopadł Wójtowicza od tyłu i kilku uderzeniami 
koła powalił na ziemię. Potem już tylko dobijał. 

Dokonawszy zbrodni zbiegł ze wsi i skrył 
się w jednym z magazynów siana pod Lwo- 
wem, gdzie go też na drugi dzień żandarm 
przyaresztował. 

Tymczasem Wójtowicz jękami, jakie wyda- 
wał, przywabił kolędników. którzy pod tę porę 
niedaleko obok przechodzili. Zbiegli się ludzie 
i nawpół żywego zanieśli do chaty. W godzinę 
potem zmarł. 

Rozprawie, jaka się na tem tle rozgrywa, 
przewodniczy radca Swaryczewski, oskarżonego 
broni dr. Horowitz, oskarża zast. prok. Strzełe- 
cki. Jako lekarze-rzeczoznawcy zasiadają dr. 
Chomin i dr. Lachowicz. 

Przesłuchani w czasie porannej rozprawy 
świadkowie potwierdzają w zupełności winę 
oskarżonego. 


Zebranie w sprawie konfinicji. 
Odnośnie do sprawozdania, zamieszczone- 
go pod powyższym tytułem w wydaniu z nie- 
dzieli, otrzymujemy pismo następujące : 
Szanowna redakcjo! W Dzienniku Polskim 
z d. 5 maja 1901 nr. 143 (wydanie popołu- 
dniowe), umieszczono artykuł „Zebranie w spra- 


„wie konfinicji*, który wymaga koniecznie na- 
` stępujących wyjaśnień : 


Niektórzy mowcy, wychodząc z założenia 
prawnego, dowodzili swobody i wolności roz- 
porządzenia swoją własnością. a ktoby to 
ograniczyć chciał, postąpiłby bez- 
prawnie. Atoli odnośnie do zwierząt domowych 
i ieh ruchu handlowego, względy na zarazy 
zwierzęce nakazują poddać się obowiązującym 
ustawom i do nich się slosować. Niestety 
wszakże wyjątkowe przepisy ustawowe nie wpły- 
wały tamująco na możliwie wolny handeł zwie- 
rzętami. : 

Wyrywek z całości obrad „wybicie owych 
400 sztuk świń* rzekomo z nakazu, inaczej 
wyglądać będzie, gdy się doda, iż stało się to 
z woli właścicieli świń, którzy w tym środku 
widzte4 swój ratunek od strat i za pomocą 
wywozu zwierząt w stanie zabitym. czemprę- 
dzej chcieli spieniężyć swój towar. A to odno- 
siło się swego czasu nie do pomoru, lecz do 
zarazy pyskowo-racieowej. 

Ustęp 4-ty rzeczonego artykułu ma brzmie- 
nie falszywe. Była mowa i wyrażone dążenia 
do rewizji i jaśniejszej zmiany $ 3-go ustawy 
z r. 1880 Dz.:p. p. nr. 35, aby inne namie- 
stnictwa i rządy krajowe raczej stosowały się 
do prawnych zarządzeń namiestnictwa galicyj- 


-akiego, jako władzy równorzędnej i tą samą 


ustawą się rządzącej, a nie dowolnie ozna- 


„czały obszary, z których, lub nawet z całego 


kraju wzbraniały dowozu zwierząt do inny:h 


„krajów koronnych, a to w razie pojawienia się 


lu lub ówdzie jakiejś choroby zarażliwej. Tego 
rodzaju zarządzenia należą li tylko do mi- 
nisterstwa. Tak, a nie inaczej, toczoną była 
dyskusja. 

-~ Wreszcie ustęp przedostatni artykułu. wy- 
mieniający nazwisko p. Sikorskiego, także od- 
mienny jest od rzeczywistości. Na zgromadze- 
niu nie hyło bynajmniej powiedzianem, że 
„przepisy weterynaryjno - policyjne przynoszą 
więcej szkody, niż korzyści*. Mowca wyrażał 
swe przekonania i obawy odnoszące się do kon- 
finieji, że ta, miasto korzyści, może przynieść 
straty krajowi, a spowodować chce, by han- 


"del zwierzętami był wolny do innych 


krajów koronnych 
Kubicki, przewodniczący zjazdu. 


Straszna katastrofa. 


W Rus. List. znajdujemy szczegóły stra- 


sznej katastrofy, jakiej ofiarą w dniu 23 z. m. 


padło około 100 osób. Stało się to na Dnie- 
prze, pod wsią Kaczkarowską, w gub. cher- 
sońskiej. 


Wieczorem, gromada wieśniaków, złożona 


"z mężczyzn, kobiet i dzieci, przeprawiała sę na 


promie przez Dniepr. Prom był bardzo pierwo- 
tay, niedhale zbity z desek dębowych, bez bar- 
jer. Ntłoczyło się na niego za dużo osób, któ- 
re na domiar złego. zabrały jeszcze dwa konie: 
Ledwie prom dostał się na środek rzeki, jedna 
silniejsza fala przechylila go na bok. Byłoby to 
niczem, gdyby ludzie nie zaczęli krzyczeć i nie 
rzu ili się tłumnie ku przeciwnemu jego brze- 
gowi..To przechylilo prom na drugą stronę i 
przestraszyło dwa konie, które zaczęły tratować 
ludzi i spowodowały straszne zamięszanie na 
małej, bo zaledwo cztery sążnie kwadr. mającej 
płaszczyźnie promu. Naturąlnie prom poszedł 
na dno, a z nim wszyscy ludzie. Był to obraz 
iście dantejski. Przyglądała mu się na brzegu 
gromada, oczekująca na jadących, bezsilna je- 
dnak, aby nieść im pomoc. Przeraźliwe krzyki 
wstrząsały powietrze. Tonący chwytali jeden 
drugiego, pchające się w otebłań. Dopiero po 
kilku minutach skoczono tonącym na ratunek. 
Pewien parobek, nazwiskiem D. Doczenko, dzię- 
ki swej nieustraszonej odwadze i poświęceniu, 
zdołał uratować na łódce 40 osób. Inny zręczny 
pływak ocalił trzy kobiety. Trzech wieśniaków 
uratowało się tylko dzięki temu, że chwycili 


Skfpnność do małżeństwa. 
Miesiące wiosenne kwiecień i maj od 


wieków znane są z tego, że młodzi większym ku 
sobie afektem pałśdją; jakoż dowiedzioną jest 
rzeczą, że w tych miesiącach najwięcej bywa 
zaręczyn. W tym względzie miesiące te mogły- 
by iść w paragon z październikiem i listopa- 
dem, kiedy stosunkowo wesel jest najwięcej, 
oczywiście odliczywszy karnawal. l 
Zjawisko to obserwować można we wszy- 
stkich prawie państwach europejskich, a termin 


ten zaręczyn i wesel z rozmaitych pochodzi 
przyczyn. Ciekawe jest, że niepoślednią odgry- 
wa tu rolę zmiana mieszkania i służby. Wie- 
le narzeczonych czeka na rozwiązanie umowy 
służebnej, inni znowu na dogodne dla siebie 
mieszkanie. 

Zresztą z biegiem czasu, jak wszystko się 
zmienia, zmieniła się też do pewnego stopnia i 
frekwencja żeniaczek. Dzisiejsze materjałne cza- 
sy i od materjalnych względów czynią zależne 
małżeństwo — samo serce już nie wystarcza. 
Wypadałoby zatem mniemać, że bogatsze kra- 
iny wykazywać musiałyby i więcej małżeństw. 

Tymczasem tak nie zawsze bywa... 

W Galicji np. jak i we wschodnich stro- 
nach Niemiec, cyfra małżeństw bywa stosun- 
kowo wysoką: niską zaś np. w Tyrolu i Sol- 
nogrodzie. 

Z ogólnej cyfry ludności Austrji, Żonatycii 
jest ponad trzecią część, podczas gdy prawie dwie 
trzecie jest wolnego stanu. Oczywiście, że w tej 
liczbie mieszczą się dzieci poniżej lat szesnastu, 
które same niemal jednę trzecią ludności wy- 
noszą. Natomiast z uzdolnionych do małżeństwa 
żonatych, względnie zemężnych, jest w Austrji 


prawie połowa i — o zgrozo! więcej kobiet niż 
mężczyzn. Ale nie mężczyzn w tem wina — lecz 
— prawodawstwa. 


Prace zawodowe nie wyniszczają kobiety tak 
rychło, jak mężczyznę, a potem kobieta ry- 
chlej o wiele dojrzewa do zamęźcia... Mężczy- 
zna zaś, w wieku, kiedyby może najwięcej do 
żeniaczki miał gustu, nie może się żenić, bo albo 
mu wojsko, nauki itd. nie pozwalają, ałbo jest 
goły, jak turceki święty i o utrzymaniu żony 
ani marzyć może. 

Pod wzgłędem chęci do małżeństwa, Au- 
strja zresztą zajmuje bardzo poczesne miejsce. 
Wyprzedzają ją stosunkowo ch ba Węgry, gdzie 
na 1.000 ludzi punad 15 lat, przychodzi 91 mał- 
żeństw i Niemcy, licząc 53 na 1.000. W Austrji 
stosunek ten bywa 52 : 1,000, w Anglji 51, we 
Włoszech 50, we Francji 49, w Szwecji 37, a 
w [rlandji tylko 23! Ale też Irlandja to kraj, 
gdzie pono najwięcej biedy i najwięcej pijaków. 
A jednak Ielandczycy liczebnie wzrastają. 


Zemsta wzgardzonego. 


Sennorita Regina Alvarez. jedna z najbo- 
gatszych panien Madrytu, zakochała się przed 
4 laty w młodym, ale biednym oficerze, Andrzeju 
Arrovo. Rodzice panny niechętnie patrzyli na 
ten wybór córki, ale ostatecznie, nie chcąc 
zasmucać dziecka, przyzwolili na zaręczyny. 

Wkrótce potem narzeczony panny Alvarez 
poszedł ze swoim pułkiem na Filipiny. Było to 
w r. 1897. — Zrazu jak grad sypały się listy 
narzeczonego do narzeczonej, ale w rok później 
stały się czemraz rzadsze, a z rozmaitych stron 
poczęły różne osoby donosić pannie, że jej 
narzeczony nie jest wart jej wierności i miłości, 
Ubiegłego roku poznała panna Alvarez młodego 
bogatego człowieka, niejakiego Rudolfa Łamas'a, 
który rozpocząwszy starania o rękę bogatej 
dziedziczki, w końcu otrzymał jej przyrzeczenie, 
pod wpływem rodziców panny... 

Niebawem wrócił do kraju po czteroletniej 
nieobecności Arrovo. Na Filipinach pełnił po- 
winność wojskową, jak należało, był nawet 
ranny i długi czas, bo rok przeszło, w szpitalu 
przeleżał. N rzeczonej wytłumaczył, że wszystko, 
co jej o nim i o jego niewierności donoszono, 
było kłamstwem, że pisywał do niej regularnie, 
choć nie otrzymywał odpowiedzi i wzywał ją, 
aby mu przyrzeczenia dotrzymała. Panna byłaby 
z wielką chęcią dała odprawę drugiemu narze- 
czonemu, ale rodzice o tem ani słyszeć nie 
chcieli. 

W dniu 16 kwietnia r. b. odbył się ślub 
panny Alvarez z sennorem Lamas'em i tego 
dnia młoda para wyjechała na wieś do rodzin- 
nego majątku, aby tam przepędzić miodowe 
miesiące. Nazajutrz znaleziono młodą mężatkę 
w jej buduarze, leżącą na podłodze nieroze- 
braną i umierającą. Na szyi miała głęboką 
ranę. Przed drzwiami buduaru leżał zimny trup 
dawnego narzeczonego Reginy, majora Andrzeja 
Arrovo, z sercem przebitem sztyletem, W dru- 
gim pokoju był trup młodego małżonka, zastrze- 
lonego z rewolweru, który tuż obok trupa leżał. 

Co poprzedziło tę okropną tragedję, która 
trzy ofiary życiu wyrwała, nie zbadano. Jedni 
utrzymują, że ma się tu do czynienia z potrój- 
nem samobójstwem ; inni twierdzą, że młody. 
małżonek zabił wprzód żonę i jej dawnego na- 
rzeczonego, a następnie sam sobie życie odebrał. 
Najprawdziwsze jednak jest to, że wzgardzony 
Arroyo w ten sposób zemścił się na narzeczo- 
nej, która mu wiary vie dotrzymała. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 7 maa. (Posiedzenie rozpoczęło 
się o 'j,12 czas wied.). Odczytano interpelacje 
i wnioski. Minister skarbu przedłożył prowi- 
zorjum budżetowe na 6 miesięcy. Następnie 
z porządku dziennego rozpoczęła się dyskus a 
nad deklaracją areyks. Franc. Ferdynanda. 

Referent poseł dr. Starzyński poleca 
przyjęcie sprawozdania komisji, która stawia 
wniosek, aby izba przyjęła oświadczenie arcy- 
księcia z czcią i wdzięcznością do wiadomości. 

Wbrew podnoszonym w prasie obawom, 
dyskusja jest nadspodziewanie spokoj- 
na i rzeczowa. 

Hr. Palffy imieniem swego klubu mówił 
z kolei: Wychodziliśmy z zapatrywania, że za- 
wiadomienie izby przez rząd w odniesieniu u- 
roczystej deklaracji arcyksięcia polega na usta- 
wie domowej dynastji i jako takie przyjmuje 
się do wiadomości. 

4 tego przekonania wychodząe już dawniej 
za tem się oświadczyliśmy i nie uznajemy w tej 
kwestji kompetencji ciał ustawodawezych. (P. 
Daszyński woła: Słuchajcie, słuchajcie, ła- 
dny poseł !). 

A zatem — mówi hr. Palffy — nie bẹ- 
dziemy brali udziału, ani w dyskusji ani w gło- 
sowaniu nad tą sprawą. Chętnie korzystam ze 
sposobności, aby wyrazić najgłębszą cześć do- 
stojnej parze i złożyć nasze najserdeczniejsze 
gratułacje. 

Następnie zabiera głos P. Bianchini, 
który mówi z początku po chorwacku, potem 
po niemiecku. 

Z kolei zabiera głos p. Bareuther. Mó- 


wi osro i opozycyjnie jednak w 
przyzwoitego tonu. Zdaje się, Że cała sprawa 
będzie załatwioną spokojnie, jeżeli w ostatniej 
chwili nie wyniknie jaka niespodzianka. 

W czasie obrad izby, niemieckie stronni- 
ctwo ludowe odbyło posiedzenie i uchwaliło 
głosować przeciw przyjęciu do wiadomości de- 
klaracji arcyksięcia, oraz ża junełim inwestycyj 
i dróg wodnych. 

Po p. Bareutherze 
gabinetu dr. Koerber. 
Ustawa o podatku wódczanym. 

Rozprawa mad deklaracją arcyksięcia ma 
hyć ukończona do godziny 3. Następnie izba 
bezpośrednio ma przystąpić do obrad nad 
podatkiem. wódczanym. 

Przerwa w obradach. 

Podczas dyskusji nad dekiaracją arcyksię- 
cia, prezes gabinetu, dr. Koerber, porozumiał 
się z przewódcami stronnictw w tym kieruuku, 
iżby po ukończeniu tej dyskusji nie rozpaczynać 
obrad nad podatkiem wódczanym. ale zakoń- 
czyć posiedzenie i odbyć poufne konferencje 
z rządem w sprawie dróg wodnych. Sprawa 
ta nje jest jeszcze załatwioną, ale podobno rząd 
obmyślił projekt pośredni, który chce przedsła- 
wić stronnietwom. 

Poseł Grek wyzdrowiał 

Wiedeń ( maja. Poseł dr. Grek. o 
k'órego stanie zdrowia krążyły niepomyślne 
wiadomości, pojawił się dzisiaj w izbie. Dr. Grek 
powrócił w zupełności do zdrowia. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Londyn 7 maja. Według urzędowego 
doniesienia, straty Anglików w poładn. Afryce 
są następujące: R oficerów i 122 Żołnierzy za- 
bitych, ZO oficerów i 206 żałnierzy rannych: 


nadto +0 oficerów i 93 żołnierzy wziętych do 
niewoli nieprzyjacielskiej. 


ra 
DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 

Z krakowskiej Kasy oszczędności 

Kraków 7 maja. Wydział wielki kra- 
kowskiej Kasy osze?ce inośsi odbył wczoraj dv- 
roczne posiedzenie pod przewodnictwem prez. 
Friedleina w obseności komisarza rządowęgo 
Kowalikowskiego. 

Dyrektor S!ęk imieniem dyrekcji przedłożył 
sorawozdanie z czynności w roku zeszłym. 
Wkładki wynosiły: 27.856.241 2 kur., pożyczki 


granieach 


zabrał głos prezydent 


hipoteczne 18.166 73290 kor, fundusze re- 
zerwowę 2,760.73944 kor, wliczając w to 
funłusz emerytalny w kwocie 307.6378 
koron. 


Fundusze specjalne: na budowę muzeum 
im. ces. Franciszka Józefa, w listach Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego 282.000, a po kur- 
sie 261.154-80 kor; na opróżnienie Wawelu 
z wojska, w listach 4 % wych Galic. Tow. kred. 
792.000 kor. po kursie 730.880:32 kor. 


Czysty zysk wynosił 81.157:78 kor., mniej. 


o 1569758 niż w roku poprzednim. Z czy- 
stego zysku przekazano na cele humanitarne i 
dobroczynności kwotę łącznie 32.600 koron. 

Wydział wielki udzielił dyrekeji absolu- 
torjum. 

Do komisji kontrolującej wybrano dra Leo i 
notarjusza Redolfiego. 

Rozprawy prasowe. 

Kraków 7 maja. O godzinie 8 rano za- 
częła się rozprawa o przekroczenie $. 34, prze- 
ciw Kazimierzowi Kaczanowskiemu, o powtó- 
rzenie w Naprzodzie szonfiszowanego artykułu. 
Przewodniczy radca Turowicz, trybunał składają 
nadto radcy Wawrausz i Ursel; adjunkt hr. Mie- 
roszowski. O godzinie 9tej odroczono rozprawę 
do 11tej, bo obwiniony domagał się stwierdzenia, 
czy konfiskata ogłoszoną była w Qrazerie lwow- 
ski j. O Stej rozpoczęła się przed tym samym 
trybunałem rozprawa przeciw drowi Markowi. 
jako redaktorowi, p. E igliszowi wydawcy i Tel- 
zowi drukarzowi Naprzodu o , przekroczenie 
$ 222. przez pomaganie do zbrodni wojsko- 
wym, spełnione przez wydrukowanie artykułu 
z życia koszarowego, w którym wyrażono się 


wzgardliwie o przełożonych i szerzono tem nie- . 


chęć wśród podwładnych ku przełożonym. 

Artykał ten ma pochodzić od żołnierzy, 
o zbrodni tej traktuje § 168 ustawy karnej 
wojskowej; obwinieni pomocni byli przez wy- 
danie tego artykułu. 

Oskarża prokurator Ptaś, bronią dr. Ignacy 
Fischer i dr. H ski. 

Onwiniony Marek w długim wywodzie żą- 
dał, aby trybunał uznał się niekompetentnym 
i aby przekazano sprawę sądowi przysięgłych. 
Trybunał odroczył uchwałę w tej mierze aż do 
czasu po przesłuchaniu obwinionych, Rozpoczęło 
się przesłuchanie. y 

Obw. Marek zeznaje, że artykułu nie pi- 
sal i nie dawał do druku. Zeznaje, że artykuł 
nie pochodzi od żelnierzy. Ofiarowuje dowód 
prawdy co do artykułu, żąda połączenia z tą 
rozprawą wszystkich innych rozpraw, co do 
których śledztwo jest w toku. 


Obrona popiera to Żądanie, prokurator 
sprzeciwia się. 

Po godzinie iltej trybunał ogłasza w 
sprawie Kaczanowskiego. że ozprawa co do 


niego zostaje odroczona, bo nadesłano przez o- 
myłkę inny numer Gazety Lwowskiej, zamiast 
tego. w którym jest zamieszczona konliskata. 

Trybunał uchwalił odmówić żądamu Mar- 
ka, co do połączenia z obecną rozprawą in- 
nych spraw, postanowił odmówić żądaniu co 
do przeprowadzenia dowodu prawdy; odmówił 
również żądaniu przesłuchania generala Galgo- 
tzy'ego i żołnierzy. 

Kwestję kompetencji zastrzegł sobie trybu- 
nał załatwić przy ostatecznem ukończeniu 
sprawy. 

Wypadek w szybie. 

Wrocław ( maja. W pewnym szybie 
koło Niederhermsdorf urwał się dziś rano sznur, 
do którego przymocowany był kosz, mieszczący 


w sobie znaczniejszą liczbę robotników. 1% ro- : 


botników jest ciężko rannych. 


Kraków | maja. Emerytowany kape- 
lan Schlaghammer ntonął w Wiśle. 


Szangaj i maja. Tutejsza izba bandlo- 
wa wystosowała do izb handlowych w Londy- 
nie, Berlinie. Paryzu i Nowym Jorku protesty 
przeciw zamierzonemu podwyższeniu ceł. 


ZE ŚWIATA 

Niedźwiedź policjantem. 
wioski St. Lambert, przybył tymi 
z niedźwiedziem, aby się produkować przed wieśnia- 
kami. Na noc poszedł cygan z niedźwiedziem spać 
do stodoły, w której w drugim przedziale mieściły 
się dwie świnie. Kiedy cygan w głębokim był śnie 
pogrążony, wlazł złodziej do stodoły, ahy ukraść je- 
dnego wieprzka. Nagle stanęła przed złodziejem ol- 
brzymia postać i pochwyciła go w uścisk Złodziej 
wydał okropny okrzyk, na któr go odgłos zlecieli się 
domownicy i uwo'nili z niedźwiedzich uścisków 
człowieka, który, jak się okazało, był niebezpiecznym 
rabusiem, a od pewnego czasu plagą okolicy. 

Niezwykłe zjawisko. Ofiarą niezwykłego 
zjawiska, raczej katastrofy, stał się niedawno statek 
tow. żeglugi White Star Line „Teutonie*. Znajdując 
się na pełnym oceanie Atlan yckim pod 45 93 st. 
szerokości i 4002 długości w drodze do New 
Yorku, został nagle zalany olbrzymią falą i to tak 
g valtownie, że caly pokład, jakhy z wodospadu, 
przepełniony był wodą Dwóch pasaże:ów, znajdują- 
cych się podówczas na p kladzie, z stało z taką 
siłą rzuconych na drugą stronę stalku, Że jeden zła- 
mał sobie szczękę, drugi tak się pokaleczył, że mu 
nogę odjąć musiano. Nastąpiło potem kilka gwalto- 
wnych wstrżąśni ń, zdawało się, że okręt idzie już 
na dno, jeszcze raz fala zalała statek i wszystko 
ucichło. Morze się uspokoiła, niebo, jak przedtem 
pogodne, jasno świeciło, tylko zniszczenie na pokła- 
dzie i brak dwóch majtków, siedzących w gnieździe 
na masztach, świadczyło o przebytej katastrofie. 
Ńikt nie mógł zdać sobie s rawy z tego, co zaszło 
i wytłómaczyć to niezwykł: zjawisko. Kapitan przy: 
pisuje t9 wulkaniczn*mu działaniu podwodnemu. 

Uczczenie pamięci Shakespeare'a. W Strat- 
fordzie nad Avonem obchodzono, jak corocznie, dnia 
23 kwietnia, rocznicę narod in i śmierci Shakes- 
peare'a Grób wielkiego pisarza zasłany był kwia- 
lami, złożonymi przez u zniów szkoły jego imienia, 
mieszkańców Stratfurdn i przybyłych zdala wielbi- 
cieli „ł będzia z nad Avonu*, których zebralo się 
w rb gono bardzo liczne. W teatrze, wzniesionym 
spec alnie w celu grywania w dniu obchodu sztuk 
Sha espeare'a, trapa aktora Bensona wystawiła 
pierwszego dnia „K óla Jana“, a następnego „Ry 
szarda Jli“. Teatr był przepełniony publicznością, 
wśród któ ej przeważali Amerykanie. 


Kolorowe fotografje. / Berna szwajcar- 
skiego donoszą: że tamtejszy fotograt-amator Adolf 
Gurtner przedstawił bzrneńzkiemu towarzystwu foto- 
graficznemu fotogralje w barwach naturalnych. Wy- 
nalazek swój trzyma fiurtner w tajemnicy i jeżeli 
nie jest to nową' „kaczką* szwajcarskiego Bundu, 
który tę wiadomość publikuje, to istotnie odkrycie 
(iurtnera stanowiłoby epokę w sztuce reprodukcyjnej. 

Kradzież w bibljotece królewskiej. Z 
Madrytu donoszą, że w bibljotece zamku królewskiego 
popełniona została zuchwała kradzież. Między innemi 
złoczyńcy zabrali 50 starożytnych monet złotych, bar- 
dzo rzadkich, 16 artystycznie wykończonych okuć od 
okładek starycli kodeksów, medaliony z różnych 
eppk, oraz różne inne -przedmioty sztuki. Złoczyńcy 
zmikli bez śladu. B'bljoteka królewska już przed kil- 
ku miesiącami była raz okradziona, lecz i wówczas 
nie wykryto winowajcy 

Hamlet u głuchoniemych. W zakladzie 
dla głuchoniemych w Manchester od paru lat urzą- 
dzają corocznie raz przedstawienie sceniczne, wyko- 
nane dła i przez głuchoniemych. W tym roku przed: 
stawiono „Hamleta“, który się cieszył niebywałem 
powodzeniem. Z równym skutkiem  przedsławono 
w roku ubiegłym „Romea i Julję*. Scenerja była 
doskonała, role oczywiście mimiczne, wystudjowane i 
opracowane znakomicie, tak, że goście byli poprostu 
zachwyceni wykonaniem tragedji. Pedagodzy angiel- 
scy widzą w takich przedstawieniach dla ludzi po- 
zbawionych mowy nadzwyczajny środek do rozsze- 
rzenia zakresu pojęć biedaków, ograniczonych na 
migi. Mogą oni w ten sposób obznajamiać się de- 
skonale z literaturą dramatyczną i odczuć jej piękno 
jak i inni ludzie. 

„Straszne dziecko“. Dr. Tanner, 
w tych dniach członek parlamentu angielskiego, 
zwany był „strasznem dzieckiem“ angielskiej izby 
gmin od lat 16, gdy zasiadł na ławach parlamen 
tąrnych jako przedstawiciel Corku. Docinki, których 
nie szczędził swoim kolegom parlamentaraym na 
posiedzeniach, były równie cięte, jak dowcipne. Nie- 
kiedy w ciągu tygodni, a nawet miesięcy dr. Tan- 
ner był przez przewodniczącego obradom, przywoły- 
wany do porządku. W r. 1895 tak żwawo interpe- 
lował rząd w sprawie utrzymania przy władzy ks. 
Cambridge, jako generalissimusa armji ang elskiej, iż 
pewien major Jones, ujmując się za swoim do- 
wódcą, posłał mu w zwanie na pojedynek na lądzie 
europejskim, w Anglji bowiem pojedynki nie są 
pr klykowane. W odpowiedzi na to, doktor przepi: 
sal za pośrednictwem swoich Świadków,  majorowi 
Jonesowi całkowitą kurację, polegającą na braniu 
st"pniowo zinniejszających -ię dawek bromu. Pomimo 
to wszystko, dr. Tanner pow:zechnie był w pałacu 
westminsterskim lubiony, jako człowiek zacny i ma- 
jący odwagę przyznawania się do niewygodnych 
często przekonań. 

Ciekawa próba. Profesor Me Coy w Prince 
ton w stanie New Ycrsey posiada laboratorjurn do 
badania środków żywności. Pewnego dnia przynie- 
s'ono mu próbki masła, celem zbadania, czy nie ma 
w niem margaryny Następnego ranka znalazł ośm 
z lych próbek nadjedzone przez myszy, dwie zaś 
nienaruszone. Pokazało się, że le ośm próbek były 
istotnem masłem, tamte zaś zafałszowane margaryną. 
Me Coy powtórzył próbę na noc następna i próba 
wydała taki sam rezultat. Pokazuje się, że myszy 
doskonale umieją odróżnić masło prawdziwe od mar- 
garynowego. 

Przyczyna krótkowidzenia. O nowej te- 
orji o przyczynach krótkowidzenia miał tymi dnia- 
mi odczyt dr. Hauchecorne na posiedzeniu ber- 
lińskiego towarzystwa lekarskiego. Według niego jest 
niestety silnie „rozgałęzione królkuwidzenie 1 astęp 
siwem czem raz częściej się objawiającej choroby an- 
gielskiej. Choroba ta powoduje poważne zmiany w sy- 
slemie kostnym, a w szczególności w kościach cza- 
szki: są one niezwykle miękkie i podatne. Przez 
nacisk mózgu na ściany kostne jam ocznych i ścią- 
ganie muskułów, jamy oczne a wraz nią gałki roz- 
ciągają się i płaszczą na długość, a w następstwie 
sprowadzają zmiany, charakterystyczne przy królko- 
widzeniu ; 


Do belgijskiej 


zmarły 


r 


dniami cygan * 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 7 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 11758, Renta majowa 
98:50, Weg. renta koronowa 93'15, Akcje austr. 
zakł. kred. 688 25, Akcje węg. zakl kred. 891: —, 
Akcje Anglobanku 23050, Akcje Unionbanku 
560—, Akcje Bankvereinu 486: -, Akcje Länder- 
banku 418 59, Akcje kolei państw. 69025, Lom- 
bardy 93:75, Akcje kolei Elbethal 508—, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe *249 50, 
Akcje Alpiny 461-50, Akcje Rima Muranji 499 —, 


Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
10950, Ruble 253:75. 

Berlin 7 maja. (Gieida poranna). Akcje 
kredytowe 21575, Tow. dyskontowe 191'75. 

— Wiedeń 7 maja (Qis: zh- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę oi —*— do —' —, na 
maj-czerwiec od 7'84 do 789 na jesień od 
796 do 797 żyto pa wiosnę Odl —'— do 
—*—, ma maj-czerwie ad 7'83 da 785 na 
jisień od 7:12 do 7'13; kukurydza n: mej-czer 


wiec od 558 do 559 na czerwiecdip'": oi — — 


do ——, ma lipiec-sierpień od 566 do 5:67, 
na sierpień wrzesień od —'— do ——, ma 
wrzesięń-paździęrnik od 5'685 do 5:86; owies 
na wiosnę od —'— da —'—, na  maj-czer- 
wiec od 695 do 697. na jezień od 595 
ło 5 96; rzepak na styczeń-lnty od — — do — —, 
na sierpień-wrzesień od 13 90 ło 14 —: olej cz - 
oakowy na kwiecień maj od — do 4 -, 
na wrzesień-grudzień od. -'— do —'—. Ten- 
dencja słaba. 

— Budapeszt 7 maja (Giełda 


sodowaj. (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 


aica na kwiecień od —' — do —'—, na maj od 
158 do 7'59 ma październik od 767 do 7:0 
tyto na maj —*— do —'—, na‘ październik 
od 674 do 675; owies na maj od —* — 
ło —*—, na październik od 557 do 558; 


kukurydza na maj bi 529 do 530, na lipiec 
od 537 do 538; rzepak na sierpień od 13:35 
do 1345. Oferty na  pszenice liczne. Chęć 
kupna mierna. Usposobienie spokojne. 


— Z Banku hipotecznego. Z dniem 39 kwietnia 1901 
roku było w obiegu: 4 proc. listów hipotecznych kor. 
24,826.600. 4 i pół procentowych hstów hipotecznych kor. 
96,803.200. 5 proe. premjowanych listów hipotecznych 
kor. 6,672.600. Łącznie kor. 128,802.400. Asygnacyj kaso- 
wych hyło w obiegu kor. 4,274.300. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7 maja 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Jj. Pressen z Milatyna. P.; Fran- 
cois z Chyrowa. B Rambaszek z Sambora. M Kozicki z 
(i 'abownicy. E. Leitmana z Budapesztu. A Prack z Par- 
nopola. A. Cybulski z Hunsucki. F; Winterberg z, Eragi. 
Br. M. Holienbitchl z Mostów Wielkielr. .S Kasprzycki z 
Sambora. J. Katasznikow. O. Dobrobarski z. Husiatyna. 
Z. Jaroszyński z Krakowa. K Kinzbrunner z Wiednia. T. 
Bochdan z Z dwórza. J. Ceślikowski z Jarosławia, E 
Bredt z Owynji. Su Jurski z Borysławia. B Cieński a 
Łoszniowa. 

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja I. 4, pier- 
wszotzędny liotel, kawiarnia i restauracja). 5. -Sęxewski 
z Wojsławia. W. Jędrzejowiczowa z. Zakopanęga, K. 
Et»rle z Nowego Sącza Dr. J. Apfelbaum z Tarnowa. J. 
Wołkowski ze Strzyżowa. O. Loebenslein z Wiednia.: M. 
Lindenbaum z Drohobycza. A. Pawłowska, L. Radwański 
z Krakowa. $. Gosławski z Rzeszowa. K. hr. Dzizdu- 
szycki z Siechowa. Dyrektor W. Finger z, Pragi. 

HOTEL EUROPEJSKI W. Czajkowski z Bóbrki. M. 
Niezabitowski z Łuszek. J. Chorbkowski z Królestwa Pol. 
Dr. W. Barhęski z Nowega Sasza H. Strassęr z Buda - 
pesztu. Dr. B. Kozłowski z Drohobycza. Ks. M. Kulczycki 
z Uścieżka. J  Kngelmann z Gracu. J. Mraczkowski z 
Podolu ros. M. Jarostiwska z Zabrzy, J. Jaworski z Sietli- 


szowiec. J. Mitller z Wrocławia F. Taschber z Berna. 
S. Kaniowski ze Starego Sącza. W. Sleżyński z Wo- 
łynia. 


z Á 


Nadesłane. 


Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też- nie bierze 
na siehie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. W. Kretowicz, 
ordyauje jak dawniej w Karisbadz ie, „Kaiserstrasse 
Haus Warschau“. 
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M. Freilicha, 


c k uprzyw. bandażysty we Lwowie, @ròdəcta, 35, 
Niniejszem stwi-rdzam, że Pan M. Freifiehi, specja- 
lista bandarzy przez umiejętne zakłądanie bandaży swo- 
jego wynalazku, wyleczył mnie z zistaczałej przepukliny 
przy wieku przeszło 10 lat, za co niech ma Pun Bóg 
wynagrodzi. 
Lwów doia 8 lutego 1901 roku. 
Walery Rogacki, 
aptekarz w Gorlicach. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienex i wprost uroczego parku zikła- 
dowego i połączonej z niu odrębne wejście m, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodam. na dni, tygodni Inb ssazony. 
według umowy. Geny umiarkowane. 
"W. miejscn restauracja i cukiernia 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udzielą zarząd 
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Dr. Zenon Leńko 
operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicz- 
nych od godziny 3—5 popolu niu. 


Kantor wymizny 


c. k. uprzyw. galic 


akcyjn. Banku hipotecznego 


wszelkie papiery WAEŃOŚCIOWE | MOVE 


pa uajdokładniejszym karsie dziennym 
zle licząc żadne] prowizji. 


` 


PIOTR SALES. 


PAŹ KRÓLOWEJ. 


CZĘŚĆ: TRZECIA. 
Utarczki podjazdowe. 


Żołnierze księcia ścigali Hugenotów aż na 
polach, a trupy czerwonemi plamami znaczyły 
się na bladej łąk zieleni. 

Wszystkie damy i panowie, którzy byli na 
obiedzie w zamku księżnej de Bourbon, powy- 
chodzili na tarasy i śledzili przebieg krwawego 
boju. dając nawet wskazówki żołnierzom. 

Dach, na którym siedział Gallshaut nie 
wysoki był na szczęście, opierał się występ par- 
kanu murowanego, po którym dzielny chłopak 
zsunął się do ogrodu, wydającego się zupełnie 
pustyni. 

Przebiegł ogród, potem 
szedł do wielkiego dziedzińca. 

Okrzyki wściekłości rozległy sie ponad nim. 


mały park i do- 


Podniósł głowę i przekonał się, że wpadł lwu 
w paszczę, bo tu był dziedziniec zamku matki 
księcia de Guise. 


— Przekleństwo ! 
— Tędy! tędy! — krzyczano — tutaj jest 
Hugenota! 


Z dziedzińca prowadziły schody na taras, 
z którego pochodziło wołanie. 

Galichaut bez wahania wbiegł na schody 
i znalazł} się na tym tarasie. 

Krzyki nie ustawały, a jeden głos wyró- 
żniał się nieprzyjemny, chrypiący: 

— Wszedł na schody! Strzelać do niegoj! 

Żołnierze wpadli na schody za Gallehaut. 
Ten ostatni, wszedłszy na taras, doznał gwal- 
townego wzruszenia. Było tam kilkunastu pa- 
nów, dam, wszyscy upojeni krwią i zwycięstwem. 
Jedna tylko kobieta siedziała sama na ławce i 
płakała, zakrywszy twarz rękami. Reszta towa- 
rzystwa, przechyleni przez balustradę, dawali 
wskazówki żołnierzom, nie przypuszczając, żeby 
uciekający był o tyle śmiały i biegł sam do 
swoich prześladowców. Gallóhaut tedy, niepo- 
strzeżony, mógł dostać się na taras. Poszedł 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 maja 1901 r. 


prosto do kobiety płaczącej odjął jej rece z 
twarzy. 

— Marcelino! 

— Ty! wielki Boże! Blagam Panny Marji, 
żeby cię ocaliła ! 

Obecni obrócili się, a pomiędzy nimi Ber- 
nard des Avenelles, który nie przestawał krzy- 
czeć, gdyż on to widział Pięknego Pazia scho- 
dzącego z dachu i wskazał go żołnierzom. Gro- 
żne spojrzenie Gallthaut powstrzymało go na 
razie: lecz niebawem, czując po za soba przy- 
bywających żołnierzy, zaczął paziowi wymyślać, 
potem chciał gwałtem odciągnąć Marcelinę : lecz 
młoda kobieta cofnęła się z przerażeniem. Wte- 
dy adwokat rozwścieczony w twarz ją uderzył. 
Żołnierze wahali się: wszystkie panie stanęły 
po stronie Marceliny. Gallthaut wzniósł w górę 
szpadę i odezwał się chłodno: 

— Dla czego pan znieważasz panią ? 

— Śmiesz mnie o to pytać +... Myślisz, że 
zapomniałem tej nocy w  Fontainnebleanu?... 
Żołnierze, strzelajcie do tego mnłokosa, który nie 
obawia się umizgać do mojej żony!... 


— A więc tak, tak! kocham go! -- za- | i znikł zanim Avenelles i jego przyjaciele zdo* 


wołała Marcelina. — Gotowa jestem umrzeć z 
nim razem... Wstyd mi, że jestem żoną takie- 
go, jak ty, tchórza... nędznika! Zamiast go wy- 
zwać, bić się z nim, ty każesz go zamordować! 

Za dużo było wzruszeń dla słodkiej natury 
Marceliny. Zbladły, strwożony, Avenelles cofał 
się bezwiednie. Jeden z żołnierzy zapytał Pię- 
knego Pazia : 

— Czys Ilugenota, czy katolik ? 

— Przyjacielu, tobie nic do tego: lecz mam 
cztery pistolety nabite na twoją jedną rusznicę; 
oprócz tego mam rapir sztylet: widzisz, że 
jestem silniejszy, przepuść mnie! 

Żołnierze musieli uważać, że dowodzenie 
to jest słuszne, gdyż rozstąpili się przed Gallc- 
haut, ten zaś odezwał się jeszcze do adwo- 
kata: 

— Jesteś podłym tchórzem i powinienem 
zabić cię bez skrupuła. lecz nie biłbyś się ze 
mną, a ja nie chcę cię zamordować. Odchodzę, 
a jeżeli kto spróbuje puścić się w pogoń za 
mną, to biada mu!... 


Potem wziął zemdloną Marcelinę na ręce, 


lali się opamieętać. 


III. 
Wjazd księcia de Guise do Paryża. 


>koro książę de Guise dowiedział się w ja- 
ki sposób Piękny Paź zadrwił z adwokata des 
Awvenelles, rzekł: 

— Na Boga! jaka szkoda, że taki 
szlachcie nie do mnie należy! 

Tego samego wieczora książę wyruszył w 
dalszą drogę do Paryża, wydawszy rozporzą- 
dzenie rozpoczęcia śledztwa o przyczyny roz- 
ruchu i dawszy surową naganę gubernatorowi 
miasta. 

— Dlaczego pozwala 
brania * 

— lh! miłościwy książe, 
zastosowanie edyktn ? 


dzielny 


pan na takie ze- 


czyż to nie jest 


(Ciąg d. nast ) 


RE REJA RENEE SRC | Fqzaninowany maszynista -monter 


kierownik tartaków i cegielni parowych 


Kimi JUNE "1" 
| Po mieszkanie letnie 


Pociągi kolejowe podłng zegara Środkowo-onropejskiego od | maja 1901 


popoł | wiecz.| noc | ze Lwowa odchodzą : 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje poł gwaraneją. 


Koncesjonowany i kauc onowany 


Zakład Spedycyjno - prZEWOZOWY 
| peslngaczy 440 
Konstantego Mayera 
Lwów, plac Beraardyński |. 3 
telefon nr. 655. 


Załatwia opakowania, przewozy 
mebli, towarów i t. d. 


Przewóz sprzętów w miejscu i na prowincji, z poręczeniem xa uszkodzenie. Mający 
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publicznoś:i. G:ny amiarkowane. 


Pierwsza krajowa fabryka 


Dachówek Gementowych 


we Lwowie 

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką 
poleca swoją pateatowaną cementową 
dachówkę, której dobroć, trwałość, 
szczelność | plękna forma, stawla ją 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane pokrycia. 
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
Żądanie, oraz przy muje zamówienia 


ADOLF KAMPEL 


Fabryka betonowych wyrobów, skład 
portland cementu 


i wszelkich artykułów hudowlanych. 38 


Lwów, ulica Grodecka liczba 3, telefon numer 460. 


| Katolicka "SRĘ 


KAWIARNIA 
H. BRETYOGEL 


we Lwowie, ul. Grodzitich I. 4, 


przez całą noc otwarta 

472 

doborowymi trunkan, dobrym bilardem 
i mnóstwem gazet, 


DIE W nocy przekąski. 


n o 
| LG 
w ską is 
mn 
JĘMIĘ 


cab 


Katolicka Kawiarnia 


H. BREYVOGEL 


we Lwowie 
ulica Grodzickich | 4 


poleca się 


g Przez całą noc otwaria TĘ 


OOQOOOCOOOCOOOOOOO00OCOGG 
Restauracja w Lesienicach 


(obok browar.) otwarta od 1 msja 
poleca dobrą kuchnię i znakomite piwo 


Lwowskiezo Towarzystwa akcyjnego browarów. 
478 Zarząd. 


800000000000000000000000 


adi mak 


SANTAL MIDY 


P' MIDY, apt:karza w Paryżu 

+ POWAAZNIONE W ROSSYI 

E-soncya Santalu zawarta w Kapsułkach 
5 zaleca: 4 jest p zez lekarzy przeciw rzeżączek 

| i -t bose: sekretnych zamiast kopaiwy 1 ku- 
b by. | zwła szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wvdzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 
dusz osci 

Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak dołączony( mi 
ob k w kolerze czarnym znajdującego U": 
się na każdej kapsułce. 
Skład w głównych aptekach. 


Q 
O 


Wo Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 


Ruckera i Sklepińskiego. 2017 


Odpowiedzialny za redakcją: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barańaki. 


(w ZUCKMANTEL austr. Sląsk). 


Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych, Hydro-elektrote- 
rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpiel dwukoinórkowe i elektry- 
czno-świetlane. Gmach zakładu nowo-zbudowuny. 4 

Wielka sala nrządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy mechani- 
czne Systera dra Herza. — Badania promieniam. Róntgena podłng d'Arsovala. 
Kąpiele sztuczne such: (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa- 
sorodowe etz. — Położenie zakładn urządzonego z komfortem — urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Geny umiar- 
kewnne. — Prospekty opłatnie. 319 


sanatorjum i zakład 
wodoleczniczy 


PZG EK 
3 kim. ed Lwowa. — Telefon mla- 


2 zy 
Marjówka narei 


Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów znacznie 
rozszerz ny, posiada prócz dawniej istniejących zaakomitych urządzeń 
do wodolecznictwa, elektroterspji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
roku kąpiele s! neczne i powietrzne na wzór istniejących u dra Lah- 
mana w Dreźnie. 


Wobec szerżącej się zagranicą i we Wiednin sławy dobrych 
wyników leczenia mułem „Fango*, pochodzącym z wulkanów w oko- 
licy Battaglji w północnych Wioszech, zaprowzdza zarząd Marjówki 
w roku b u siebie urządzenia celem stosowania tegoż mułu w wszel- 
kich ch. robach reumatyzmn mięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerwowych jak Ischias, porażenia, tabes, w chorobach kobiecych ıt. d. 

Sezon od 1-go M ja do końca Pażdziernika. — Kuchnia zakła- 
dowa we własnym zarządzie. Wikt zależny od wskazań, albo mięsza- 
ny, alb» wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak nmiarkowane, od 7 
koron dziennie za wsz, stko. 

Na żądanie prospekta wysyła się hezpłatnie. 


©) 
©) 
©) 
©) 
©) 
3) 
© 
Y 
©) 
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Wszelkich wyjaśnień ndziela kierownik i wsp*łwłaścicie] zakładn 
Dr. J. Znkrzewski, Lwów, Akademicka 28, telefon Nr. 684. 


- 


Restauracja na Pohulance 
otwarta od 1 maja 
poleca zdrową i smaczną kuchnię I wyborne piwo 


L Wow:kiego Towarzystwa akcyjnego browarów. 


Zarząd. 


EKKAKAKAKAKAKKKKK 
S$ Ma nienstjącą Wystawę przonysia krajowego 


t97 nadesłano : 


Mebaiki ogrodowe, klika garniturów salonowych 


i rowy FORTEPIAN Woronieckiego 
za bardzo przystępną cenę. 


| adi a 
BOOCOOOOCOOOOOOOIOOOOOCOZCHAIE 


ADDDDODDYDOOPODODODYOYSOC 
© „PERKUA” Odłewarnia żelaza ul. św. Marcina 11. 


418 nrządza 


- Gorzelnie, browary, tartaki i miny 


Filja w Rzeszowie. gz áf- Filja w Rzeszowie. 


C 
Q 


Xx 


ZAKŁAD NAUKOWY 


c. k. emer, rctmistrza Ad.lfa Kornhergera 

koncesjonowany przez Wys. Namiestnictwe, przyjmuje: 

a) kandydatów do egzaminu dla jednorocznych ochotników (Intel- 
ligenzp: ifung), 

b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do wojskowych za- 
kładów nagkowych, 49) 

c) odpowiednio ukwalifikowanych młudzieńców, pragnących zdawać 
egzamin kadecki, npoważniający do pozyskania stopnia oficerskiego. t 

Greno nauczycielskie składa się z profesorów szkół średnich i asy- 
stentów uniwersytetn. 

Kurs nadzwyczsjny rozpocznie się Już 15 maja. 

Kandydaci i uczniowie, mogą być takze umieszczeni w pensjona- 
cie, połączonym ze zakładem. 

Szczegóło wych wiadomości udziela właściciel i dyrektor zakładu : 


ADOLF KORNBERGER, w Krakowie, u'. Zwierzyniecka 1. 9. 


| 


NOO | dj | DX 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewaki-Rarański, Milski i Sp 


z dłogeletnią praktyką, poszuku e posady na Pchulance 484 SE j ę 
od każdego czasą. na I. piętrze nad restauracją zaraz do Do Lwowa przychodzą: | rano | przdp zane [poeci [Eepoli pie 1000 
Adres: Wincenty Kewalski ulica Sanocla | Wynajęcia. Bliższa wiadomość na miejscu. | z Krakowa (231°, 9:50 noc)|6'10 | 850 | 135*| 610 | 8:40"|do Krakowa (8:40 rano) .|415 | 8:30 | 256*| 620 1245 
8 Nr. 131 w Przemyślu 494 | MM CHEM WONNA | z Podwołoczysk (głów. dw.) 3:35 | 8-00 | 2:35*| 6-35 |1029 |do Podwołoczysk z gł. dw.|6'30 | 9-25 | 1-66*| 7-10 | 1100 
> „NE na Podzamgzo z | 7:40 | 220*| 500 |1002 s z Podzamcza| 6:43 | 9.42 | 2:08*| 7:35 | 11 32 
jj Ki ssd a e śmie- | z Tarnopola-Krasne-Brody — 10:20 |do Tarnopola-Kopyczyniac. 925 li 10 
Bi B H RE". m o CE 77.9 aa, r P E E 3:35 £ 2:35 | 535 do Borek W-Gr oaio wa i 9-35 zę 11:10 
saa £ 4 ; : s z Rrezzowa. . . . ` 45 1215 [do Rzeszowa EE +80 : 
Fakrskasiesta Alsam D ga Cukier a a BA <DEL p, | Qraiow.lizka (12150) 620 |1150 | 146w| 5:40 | 920 |to Czerniowieczitzkan . „|6:6 | 955 | 2409] 6-10 Enn 
ena flakcnu 8U halerzy. Do nabyci e ws ystk:ich aptekach. | z Chadorowa-Podw ysokiego 10:20*] do Chodorowa-Podwysok, .| 6'26 | 10.25 | 245% s 
a ry a!s ad powozów Główny skład w aptece pod „Węgierską koroną’ Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, | z Stryja, Ławocz. Budapeszt, | 8:10 110 10:50 |do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'35 6 3» 
4 M H 463 Lwów, plac Bernardyński. SJĘp" Inserat należy wyciąć i zach” wać. z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 8'10$ 1°10 | 440 | 10:50 |do Stryja, Chyr., Sachej (t) 9004) 3:05 | 7:0U$ 
A ALSKI — z arle Stanisławowa . .|8'10 110 ir. 12:15 P Stryja, Stanisławowa m 7:00 
A F A A c c | 4 ca W- PAT. k o De CANE o w 4% 10:34 
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 Dra Ludwika Schweinburga «z Rawy Raskiej i Sokala |6-00 | 8-15 | 3:14 | 555 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7:25 |j 9'10j4 
Ą a a s s Janowa (9 rano) | 7:45 12:55 | 8288, 941@] do Janowa 9:30 wiecz. tę | 9'15 | 1-25tł| 3:15 63001 3-3585 
wykonuje | ma ua składzie wszelkiego rodzaju Sanatorium | zakład wodoleczniczy t Brzuchowic . . . . |6'46*| 815 136 | 8:50 |do Brzachowic 251 ° a. ś|5:45*|102) | 215*| 752 | 3 26 r. 
x Żimnej Wody 7'10 r. |610| 900 |1115 | 5:45 | 8'49 |do Zimnej Wody 320° |410 | 8:45 | 525 | 6:40 | 10-5U 


* Pociągi pospieszne (Schnelznge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w uiedziele | święta; 


€ od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dmi powszednie; 


i od 16/9—80/9; * od 7/5—10/9. 


tt od 1/6—15/9 w niedziele í 


święta; S$ ed 1/0—81/5 


Pociąg hłyskaw.czay edchadzi ze Lwewa e godzimie 8'40 rane; przychodzi do Lwowa e godzinie 8.40 wieczór. 


Ś 
- 


od 
(©O0O00OCKIE 


Sezon 1901! op n Tapet 
wysyła Firma 
Łuszczycki & Adamski 
(dawniej Jürgens) 

Lwów, uilca Soblesklego 4. 


Dla Pp budowniczych i tapicerów odpo- 
wieda. rabat. 407 


Zefiry, Lewantyny 
` płócienka mtr. od 


Batysty :8 ct. poleca 
3% wielkim wyborze 
MAGAZYN 500 


J. DREXLERA i Synów 


plac Kapituiny I 2 


} róbki i cenmki na żądanie odwrotnie. 


Dla smatorów prawdziwie 
dobrej Kawy polecam pantaci jaą 


KAWĘ Geylam  „ sóara | capatbu 


kilo złr. 216, 224 i 236 poleca 


Władysław Bażant 


handel korzenny, delikatesów i win tylko 
przy uli y Halickiej 1 3. 476 


(dlowiek godny zanfania 


który był 26 la: ma jedaej posadzie, 
w sile wieku, p:śmienny, poszukuje po- 
sady: ter.jans, magazyniera, portjera, 
kasjera, zarządcy, wożaego lub kcściel- 
nego. W potrzebie może „łożyć kaucję 
20 koron. Adres: J. Giegoricz, Rzeszów 
nl. Skarbowa 268. 474 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poieca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 

wane piwo z Monachjum i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakn, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 
karnieln. 97 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w FTrzeimicy,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek. napełniane, 
Równocześnie poleca hrowar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Ceaniki rozoyła Browar darmo I opłatale 


pa + aa A 


Wzory na żądanie odwretnle 


Po koronie 
piękne róże sztamowe 


w najnowszych gatunkach. 
Canny Crozy w olbrzymim kwiecie 
tnzia 2 korony. 


Ogród w Tuikowicach 


p. Tamanowlce. 496 


damskie | dziecinne, francuskie, 
anglelskie I wiedeńskie ze skóry, 
gurtu, jedwablu, gumy 


oryginalne Tuila, złote, srebrne 
od 50 ct. 


S$5- Oibrzymi wybór. Tag 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8 


Ś 469 (róg lletmańskiej). 
NARZ NN 


Na sezon wiosenny 


Karlsbadzkie Sucharki Hygieniczne 


wypróbowane i znane Szanownej 
P. T. Publiczności ze swcjej pożywności 
i wytwornego smaku, a pizedewszyst- 
kiem nader łatwo strawne, bo specjal- 
nie i amiejętnie w tym celu wyprodu- 
koware, za co też odszczególnione me 
dalem uznania na wystawie przyrodni- 
czo-leiarskiej w r. 1891 i 19(0 w Kra- 
kowie 1 j.ko takie Szanownym P. T. 
kuracjuszom przez pierwszorzędne po: 
wagi lekarskie przy piolu rozmaltyoh wód 
mineralnych zalecane — poleca, obfi a 
w wybór najrozmaitszego pieczywa tak 

krajowego, jako też i zigranicznego 


Piekarnia hygieniczna 


Marcina Gzyżeka we Lwowie. 


Szlepy własne: Rynek l. 27, plac 
Akademicki l. 2, ul. Jagiel cńska l. 6, 
Łyczakowska 3. 480 


TREE 


Impreza” (dogOdnOŚĆ). 3 


Biuro informacyjne ogłosz*ń 1 służbowe, 
Lwów ul. Sykstuska 30 istniejące 20 lat) 
wyszukuje posady dla Pp. ofisjalistów, 
Nanczyc eli, jakoteż kowal, gorzelnikó w, 
leśniczych, kucharzy it. d, polecając 
takowych dla skarbów, dworów, fabryk 
zupełnie bezpłntnie li za zw'otem ko- 
sztów korespondencji. Dla Pp kopców 
zsł.twia ogłoszenia ile możausci najle- 
piej. Skrócony adres „Lmpreza* Lwów. 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


pismo numorystyczne 


SMIG US” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięsznie 1 i 15. 

„Śmaigus* prócz treści nader hogatej 
eu którą składają się bnmoroski, wierze, 
mansiegi, dowolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
forteplazowe znanych kompozytorów pol- 
akloh | zagranioznych, 

„Śmigus* jest najtańsrena pismem, 
rosztaje bowiem kwartalnie we Lwowie 
l zł, na prowincji 1:20, półrocznie wa 
Lwowie 2 zł, ma prowincji 2'40, rocznis 
we Lwowie 4 zì, na prowincji 4'80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 

Kto więc zaprennmernje „Smigusa* 
sj caly rok ten zbierze sohie piękne 
iD m 


ści w tapetach, kretonech ete. 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


pa" "PPP" 


nna i 
y 


XDQOOC) C R) OOOO 


we Lwowie, Hotel George'a 


Magazyn A. KTZYSZIO(OWICZA wv 


INS Na obecny sezon poleca Żaluzje deszczułkowe i story wszelkiej konstrukcji. “%5 


Ź 


2% 


Zarząd dobr Z4MECZEK 


(poczta Żółkiew) rozsyła rO? 


Szparagi cgrodowe 


w d.wolnej iłości po 60 ct. za kilo 
Masło deserowe po cenie targowej, 


otrzymał 


442 


Zamówienia adr sować 


Clearczyk Żółkiew. 
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g aikai SZER 
BEE FZ OPOŁEEE 
Św bin Pe als = „Ba 
2 BARRUT AT 
Bo 5 A, 
ma posees si F 
© siekis agigi a 
2 HEE HH: 
-EEEF EEE 
SRESER 
= Gie zós3E 35 
3536 jiri e 


RKAKKKAKKKKAKA 
HANDEL 


gl. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku |. 42 


poleca 
wszelkie w zakres hand!u korzen- 
nego wchodzą'e towary 
w najprzedniejszej jakości i naj- 
taniej. 50 


MKAKA KHAAA 


DAG 
Z Ń 


do sprzedania! 


w najnowszych i najpiękniejszych od- 
mianach, dobrze zakorzeocione, za które 
zeszłych lat otrzymałam wiele podzięko- 
wań, od 1—1V, m., szłuka ty h, mż 
sze 70 i 60 h Daże krzaczki gwożdzi- 
ków sztuka 8 h, bratki 4 h, stokrótki 
3 h., miezapominajki 4 h., szperagi ol- 
brzymie 3 letnie 6 h., sztubry bukszpa- 
nów do obsadzaaia klombów w wazon- 
ka'h 8 h, bez wazonków 6 h., flance 
jarzyn i kwiatów po najn'ższych cenach, 

Róże wysyłam də końca maja. 

Upraszem Szanowną P. T. Publi- 
czność o łaskawe zamówienia. 


Z szacankiem 498 


Antoni Kuczek, 
ogrodnik handlowy w Stryju. 


wr” ZA FO 


węgierskie, austrjackie “$ 
reńskie, trancuskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości 

polaga handel harhaty * 


EDMUNDA RIEDLA 4 


we Lwowie 


